
burmistrz 
został ranny za­
machu na prez. Roosevelta 
zmarł wskutek odniesio­

nych ran. 
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Nr. 68 
HITLER 

po zwycięstwie wybor­
czem - zapowiada likwi­
dacie związków zawodo-

wych. 

nOllJD ene uje si i ze 
Emocjonujący przebieg trzeciego nia 

O mord w Brzuchowicach 
pocesu' 

była mi potrzebna na święta, spakowa Obr.: CZY dostęp do kuchni przez 
lam do dwu walizek, które stały pod pokój pani iest bliższy niż przez kory~ 
stołem w pokoju Zaremby. Bieliznę tarz? 
schowałam potem do kosza, a resztę Osk.: Nie, ale szlo się do łazienki 

Plałe szczegóły 
więlkiej wagi 

do szafy. Przez mój ookói. 0br. _ Czy owej nocy wYchodząc, 
Obr.: - Czy bielizna, którą pani spa Obr.: A wtedy w nocy którędy stu- otworzyła pani drzwi k1uczem? 

kowała, była czysta czy b~udna?" . żąca wychodzita i wchodziła? Osk. _ Tak jest. 
Osk.: - Pame mecenaSIe, częsc ble- . " ł 

lizny była czysta, część brudna. Osk.: Przez mól ~okoJ' . Our. - Czy pan1 zatrzasnę a za so-
Obr.: - Może pani przejrzy tę bie- Obr.: Gdy ktoś Jest w hallu 1 chce bą drzwi, czy ni-e? 

liznę i wydobędzie to, co bylo . czyste p:7,ejś~ do pokoju stołowego i do sypial.. Osk. - Zdaje się, że nie. Za drUlgLm 
we Lwowie. 111 pani? razem nie zatrzasnęłam. 

Obr. - Pani zeznała w pie-rwszYlffi 
Oskarżona podchodzi do stołu z do- Osk.: Są drzwi, ale wówczas nie dnuu rOZljJIrawy, że jalk wy\szła 1}ierws~y 

wodami rzeczowemi i wyciąga kilka funkcjonowałY· raz dlO dora Csali, to wrócUa werandą 
sztuk bielizny. S· . 

Osk.: - Tu niema całej bielizny, jest P~o~. dr. ~y~Ula: Oskar~ona o frontową? 
tylko jedna koszula, a powinny być 3 ~zems Illnem mowl, a pan obronca o 00 Osk. - Wog6le ni'e wracałam weran 
lub cztery. . lr"'p~o pyta. dą. Szłam od bramy kontowej do tyl~ 

Obr.: Po przyjeździe do Brzuchowic Adw. Woźniakowski: A- pan proku- nej, a potem do kuchni po !klucz. 
Obr. - Nic nLe mzumiem. 

w jaki SPOSÓb pani umieściła bieliznę? rato1' nie uważa swoim zwyczajem!.. Dr. WoźniCl!kowski podchodzi dJo pla-
Osk.: Została w walizce pod stOłem Osk.: W tym pokoju, gdzie iest wvj~ nu i wZyWa tam oslka,rżoną. Gor~onowa 

w POkoju Z,a~emby. . . ście na werande. jest wejście do pokoju ustawia Słę tyłem do sądu, wobec czego 
Dr. 'Y0zmak.owskl podcho~zl do pla df'na+ki Drzwi otwierały się wówczas, przewodnIczący zwraca jej U!wagę, aże­

nu i ~twlerdza. ze tam w ookO]u Zarem- ale ciężko. Drzwi te były wówczas by na planLe talk WSkazywała swoją dro~ 
by nIema wcale stołu. . zamkniete. gę, alby wszyscy mogli to widzieć. Gar-

Oorgonowa iednak stanowczo tw1er d' 'e f t .' k . Obr.: DrzwJ'. prowCl r - - - ~ na kory- ~onoWa z eJmU] li ro l WleSZa na rze· 
dzi, Że stoi stół na miejscu stolika nocne 'l b' kt' . ta' boki d tarz i do kuchni były otwarte CZY zam- s e o rOncy, ory Ja. us wza em o 

Przewodniczący rozprawy Dr. JENOL 2'0. knięte? planu. GOrgonowa opisuje drog(f do bra 
\ Obr.: CZY wszyscy mieli dostęp do my frontowej i tYlnej, do kuchni pO 

Kraków, 8 marca. bieliznY? Osk.: Nie pamiętam. Tego nie mo~ klucz, nast(amie przyjście do swego po-
Każdy dzien procesu Oorgonowei Osk.: WszYSCY. Również szafa by- gę sobie przypomnieć, Ja ich tej nocY koju i TJonowne wyjście ta. drOga. przez 

zwiększa zainteresowanie publiczności. t~ ~twarta i wszYSCy mieli dostep do nie zamykałam. mata werandt: do bramy, ogrodnika i 
Miejsca na galerii, które w poprzednich nIej. Na'stę;pnie wvwiąruje się dłuższa dy- dora Scali. 
dniach nie były Jeszcze przepełnione, ł Obr.:. Proszę opisać urządzenie swe- SI}(1U1sja między ool1Ońcą a oslka~Qną na lObr.: Proszę panów przvsiegfych. 
są dzisiaj zupełnie nabite. go pokOJU. tEmat drzwi, prowadzących z jej polkoju Ja się o to wszystko pytam dlateg-o, po-

Oorgonowa zostałe wprowadzona Osk.: BYfa ~oaletka, szafa. lóżko. na małą weramdę. Gorgonowa twierdzi, nieważ oskarżona chodzHa tyle razy. a 
na salę, jak zwykle, punktualnie z wYbdP,rzed wejściem na we,randę był wySO- że są t>O drzwi podwójne, wewnętrzne panowie z policji zaznaczyli tylko jedne 
ciem godz. 9-ei. Tym razem wchodzi od kl kominek, na nim mlseczka i asp ara- drzwi byty owej nocy O'twaorte, zaś ze- ślady, które tu są na planie zaznaczOne 
strony poczekalni. I(ieruje się pewnym gus. Przed nim bYły duże fotografie. wnętrzne pos,jadaiąc O'd pola gatkę za- kolorem cZerwonym. 
krokiem do ławy oskarżonych, a po Obr.: Dostęp do kuchni i do łazien- m~aJst klaJ!11lki i zatrzask, były ponadto 
chwili wita się z nią adw. dr. Woźni a- ki był przez CZyj pokój? zaJ11I}(1nięte na Iducz. Owej nocy, jalk Kto "hod",-ł po ogrodzI-e 
kowski, zamieniając z nią kilka zdań. Osk.: Przez mói pokój i przez jadal- zwykle, zamknęła te drzwi na klucz, któ i4 ~ 
Następnie wita się z adw. Ettingerem, nię. ry ,położyła na toalletce. 
który po iednodniowej przerwie jest zno 
wu na rozprawie. Mec. 'A:xer Jest w dal .. 
szym ciągu nieobecny. 

Na stole z dowodami rzeczoW'emi zo 
staje umieszczony nowy wielki pakiet. 
Tymczasem rozchodzi się po sali wieść, 
że na rozprawę zjawił się .lUZ STAŚ 
ZAREMBA. Istotnie w poczekalni stoi 
Staś, rozmawiając z dwoma panami. 
Sta5 jest płowym, uśmiechniętym chłop 
cem. ubrany w porządny jasny płaszcz, 
w r~ku ma kaszkiet. 

Gorgonowa uśmiecha się ł zacho­
wuje się spOkojnie, co wróży mniej burz 
liwy przebieg rozprawy, niż wczoraj. 

** '* O godz. 9.25 rozlega się trzykrotny 
dzwonek. Na salę wchodzą sędziowie 
przysięgli i zajmują swe lawy. W 5 mi­
nut później wchodzi trybunat. 

Przewodniczący oddaje glos adw. 
dr. Woźniakowskiemu. 

Dialog liorgono\Vej 
z obrońcą 

Obrońca: Proszę panią, czy jadąc ze 
Lwowa do Brzuchowic na święta Bo­
żego Narodzenia spakowała swą bieliz­
nę do walizki? 

O:::!r.: - C~tlą swoją bieliznę, która 

ZBRODNIA W BRZUCHO WICACH. 
Choinka w hallu willi, za którą u kryła się tajemnicza postać. 

Następnie opisuje oskarżona, jak nie 
zastawszy nikogo PO swym powrocie 
od d-ra Scali. poszła do basenu PO wo­
dę i któredy wracała. Wskazuje drogę 
na planie i na wręczonYch ie,j w tym 
momencie przez Przewodniczącego fo~ 
tografiach. 

Obr.: Po przyniesieniu tej wody od~ 
bywa pani czwattą podróż? Któredy 
pani szla? 

Osk.: Spotkałam ogrodnika i poszli­
śmy razem do hramy głównej. 

Obr.: Czy pani óągle szła swemi po~ 
przednimi śladami? 

Osk.: Skadże to mogę wiedzieć? Nie 
uważałam na żadne ślady i nie zazna­
czałam 'nowvch, 

Obr.: Kto chodził krytycznej nocY 
po ogrodzie? 

Osk.: Ogrodnik. Którędy szedł nie 
wiem. Ja go zastałam na głównej 'we­
randzie. 

Obr.: Kto przyszedł jeszcze z domu 
ogrodnika? 

Osk.: Jeg-o żona z dzieckiem. 
Obr.: CZY żona Kamińskiego nie od­

chodziła w nocy z powrotem do swego 
domu? 

Osk.: Nie wiem. 
Obr.: Czy służąca wychodziła? 
Osk.: Tego także nie wiem. 

(DALSZY CIĄG NA STR. 2-G1EJ)~ 
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n wa pl cze sie z I [ 
Obr': Czy Staś wychodził? trz.e. Czy w tym samym w Jakim pam go tam zpowrotem? t dywan t. zw. koksowy. 
OSk.: Zdaje się, ze wychodził. lest teraz? Osk. - Nie. Klucz leżał na tualetce I Inny sędzia przysięgły zapytuje, czy 

Błoto czy śni ? 
Obrońca: - 30 grudnia była cil\gle 

odwilż. Kiedy zaczął padać śnieg? 
Osk.: - Wtedy wogóle było błoto. 
Przew. - Jeśli pani nie chce ze 

mną dojść do scysji, jalk z panem pro­
kuratorem, to niech mi pani odpowiada 
wprost. Więc kiedy tego dnia zactął 
padać śnieg? 

Osk.: - Zac.zął padać koło wieczo­
ra ale było błoto. 

Przew.: - Czy była jak to po kra­
kowsku Się nazywa "szlompa". 

Osk.: - Nie wiem jak to się nazy­
wa po kralklowsku. W nocy była śnie­
życa i wszystko było zawalane. 

Przew.: - Niech pani pokaże na no­
dze jak wYsoko był śnieg. 

Osk.: - Na ścieżce prawie wcale 
nie było śnIegu. 

W chwilę później wynika scysja 
między dr. Woźniakowskim, a przewod. 
nlczącym. Mianowicie obrońca twierdzI, 
że w aktach są zeznania żandanna Tre" 
ll, stwierdzające, że była taka śnieżyca 
że zatarła wszystkie ślady z wyjątkiem 
śladów Gorgonowej. PrzewodniCZący 
zaś stwierdza, że znale7.IOno tylko śla­
dy OOrgonoweJ. 

Sędzia dr. Krupiński odczytuje ze­
znania Treli z śledztwa w których jest 
mowa o małych stopach ludtklch I o 
śladach psa. Sędzia dr. Ostręga odczy­
tuje protdkuł zeznań z poprzedniej roz­
prawy, w którym jest mowa o znale­
złęnlll śladów prowadzących do malej 
werandy. 

Czy pies był skaleczony? 
Obrońca: - Czy kiedykolwIek tej 

nocy szedł obok pani pIes? 
Osk.: - ZupełnIe go nie w!dllatam. 

, Dopiero dr. Csala zwr6cil uwagę, ~e 
niema psa. Ogrodnik poszedł go szukać, 
ale wrócił z niczem i dopIero potem 
wszyscyśmy poszli do budy. Pies nIe 
chciał się ruszyć Z niej ! ogrodnik mu­
sial go wyciągać. Zdaje się, że pies był 
ska,leczony. 

Dalej na pytanie obrollcy stwierdZa 
oskarżona, że po powrocIe do domu 
była zmoc'wna od śniegu. Miała molkrą 
głowę I futro oraz przemoczone no~l. 
Stwierdza stanowczo, że śnieg padał na 
nią i od tego zmokła. 

Obrońca: - Jeśli śnieg suchy padał 
od 8 wieczorem do 12 w nocy to mu­
siała się, utworzyć warstwa kilkunastu 
ceniymentrów. 

Osk. - Snieg nile był talk W}"sokl. 
Adw. Ettinger: - Czy od pani poko­

ju do Zaremby były drzwi otwarte cz.y 
zamknięte? 

Osk. - Otwarte. 
Adw. Ettinger: - Czy uchylone? 

Osk. - Były zlllPeł'l1Le otwrurte. 
Adw. Ettim~er: - Czy drzwi do po­

kO}u StasIa były otwarte czy zamknięte? 
osk. - Drzwi do pokojU Stasia by· 

ty stalle zamknięte. 
ObrOńca: - Czy Zaremba Jeśli za­

palił świaiło w tym pokoju mógł wtdzl~ć 
co się u p.a'ni dzieje? 

Osk. - Mógł widzieć. 
Dalej na 'Pyta'nia tego obrońcy 'VY­

jaśnia oskar20na, ż,e drzwi od jej pokojU 
do pokoju St3JsLa były zamknięte a nad­
to brdz.o cięzko otwielJ'aty sIę wsktttek 
czego podłoga była w tern mlelseu zary .. 
s,owana. 

osk. - Nie, to było fUltro bronzowe. tylk~ w nocy. oskarżona kupowała kiedyś Lusi prezen 
Dalej wYjaśnia Oorgooowa, ż.e była ,",orgonowa zbliża się do sędziów ty. 

taJ1< samo uczesana j'aJk obecnie. Miała tyl pr:tysięgłych, stając prawie przy samej Osk.: - Rzadko, nie miatam tła to 
ko włosy ondrnowne i,edJnruk górna częśĆ poręczy graniczącej bez:pośrednio z ła· pieniędzy. 
fryzu,ry była głaclika i loki były ukryte wą prasy. Jest ona względnie spokojna Sędzia przysięgły: - A w wlUę? 
w lrolnierzu futra, tak, że w ciemności i mówi z opanowaniem, ale mimo to wi- Osk.: - Nie, bo miałam wtedy 18 
nLe można je) było potem poznać. dać na jej policzkach spływające łzy. zł. i nie wiedziałam co wpierw za nie 

Stosunki rodzinne 
Zaremby 

Gorganowl wikła sI~ 
\V zeznaniach 

Obrońca: - Czy pani rozmawiała Prokurator omawia dalej sprawę klu 
ze Stasiem lub Lusią O .::horobie ich czy. Okazuj~ się, że klamka i zamek 
matki? były tylko z wewnątrz, a po stronie te-

Osk.: - Nie. wnęhznej była ślepa gałka. 
Obrońca: - Czy dzieci wiedziały. Prok. -- Czy mogł ktos otworzyć 

że matka Jest nieuleczalnie chora? drzwi od strony zewnętrznej? 
O~k.: - Owszemj wiedziały. Osk. ~ Mógł, wvbljając szybkę. 
Obrońca:- Czy Zaremba tłumaczył Prok. ~ O której godzinie zajmowa-

kupić. 
- A jak pani spędziła z Zarembą 

Sylwestra rok, poprzedzający zbrodnię 
t. j. 1930. 

Osk.: - W domu. Wogóle nie cho­
dziliśmy w Sylwestra się bawić. 

Trzeci zkolei sędzia przysięgły py­
ta: 

- Opowiada pani o scysji mlędzy 
panią aLusią. Lusia miała wtedy za­
wolać: "Pani wie tylko o swoich 10.000 
dolarach". kąd Lusla mogła wiedzieć 
ó tych pieniądzach? 

pani, dlaczego jego żona mieszka osob- ła się pani W}"jmowanie.m odłamkó~' 

~o?OSk.: - No, bo była umysłowo cho- SZY8~Sk. _ Był ju~ dzień. Dwlazdka LuSI I Stasia 
ra. Ja rozumiem, że jak żona była cho- Prok. - Czy to było prz.ed prz;yjś- Osk.: - Nie wiem. 
ra, to lepiej byłoby jej w zakładzie dla ciem policji czy po przyjściu? Obrońca: - Zapytuje panią jeden z 
umysłowo-,chorych lub pod opieką ro· Osk. - Po przyjściu poliCji Drzucho~ sędziów przysięgłych, czy dała pani coś 
~~iny, a me o.sobno, ale. Zarcm?a wy~ włckiej i przed przyjściem pol1cji lmJw- dzieciom na gwiazdkę. Powiedziała 
lezdzal, ~ w .lego pokOjach mleszkah skiei. pani że nie. 
rMnl męzczyzni, więc musiała miesz-I Prokurator przywia,Zl1:ie do teg-o ze- Osk.: -- Nie, nie dałam. 
kać osob,no. . . . l znania dt1JŻ znaczenie i bJ.erz,e je jako Adw. Woźniakowski akcentując: -

Obronpa: - Moze pam powIe CO pUlnkt wyjścia do swych rozważań: A czy da? coś rodzony ojciec? 
robi~ Stas, a .~o Zaremba, .::elem urato- ' - Stwierdzam - mów! prolmra.tor -- Osk.: - Nie. 
wama denatkI? 7;e policja brz.'Uchowicka przybyła o go- Obrońca: - Jeden z sędziów przy-

Os~.: ~ Nie. nie ~lem. Żadnych azlnIe 3.20 w nocy. a poliCja lwowska o sięgłych pytał skąd Lusia wiedziała o 
szczegol~ych r.uch6w m~ zauwazylam. godz. 4, co dowodzi, że pani musiała się tych 10.000 dolarów. Kto napisał wte­

W tej chWIli oskarzona wybucha zajmowaĆ wyjmowani.em szyb między dy tę kartkę z 10.000 dolarów? 
stłumionym płaczem i przez kilka minut godz. 3.20 a 4. Osk: - Zaremba. 
odpowiada płacząc. PI'okurator pyta skqd mogło docho- Przew.: - Ta kartka znajduje się w 

Obronca: - Kto powiedzłat, że pani d,zl(; do pokoju światło. Oskarżona od- aktach. 
mogłaby dużo powiedzieć, gdyby pani powiada na to bezradnie. Obrońca: - Właśnie wiem, że jest 
chciała. Prok. - Proszę nie zaR'ady'Wać. w aktach i tu pan sędzia ma źródło, z 

Osk.: - Komisarz fr~tJl{lewicz. Adw. Ettinger: - Protestuję prze. którego Lusia wiedziała o tych 10000 
Obrońca: ~ Ody pOWiedZiano pani, dwko tonowi i wyrażeniom prokuratora dolarach . 

żeby .si~ pani potegnala z Lusiąj czy '. Wyw'iązuje się następnie dYSkusja 
było JUZ Jasno? I w sprawie dywanu koksowego, w kt6· 

\ rej nawiąZUje się do okoliczności "tpo-Sprawy łnfvmns tezy; jakoby oskarżona miała pójść do 
I pokoju zamordowanej. 

Adw. Woiniakowskij zirytowany Osk.: ~ Zdaje się. Byli przytem 
sędzia Śledczy, prokurator I inni. Adw. Ettinger: - To jest conaimnlei 

denerWUjące. Kobieta, stojąca pod za­
Adw. Ettfnger zaczyna oskarżoną in- rzutem morderstwa, zeznaje tutaj trzeci 

dagowaĆ w sprawach IntymnYCh. Pyta 
ją, kiedy było ostatnie zbliżenie między dzień już. Trzeba ją oszczędzać. 

Prok.: - Szkoda, że pana mecenasa 
nią a Zarembą. Oskarżol1a odpowiada, l1ie było tutaj wczoraj. Zachowanie mow 
że w Ciągu ostatniego półrocza wogóle je było wzorem grzeczności. 
nie utrzymywała stosunków z Zarembą Adw. EttinKer z uśmiechem:- Mnie 

Osk.: - Tylko w wilję Bożego Na-
rodzenia doszło między nami do bliż- inaczej informowano o tej grzeczności. 
szego stosunku. Adw.Woźniakowskl tonem lekcewa-

O tącym: - Pan prokurator coś niema 
brońca: - Z czyjej inicjatywy. doświadczenia w rozmowach z kobie-

Osk.: -;. ~ego. tami.. 
Ro2~~~~c, Ile lat Ilczyła wówczas I Prze~odUl~ząCY, wesoło: - No,. nie 

Osk.: ~ Trzy lata. i sprz~czaJmy .SIę o. to, kto ma dośwlad-
Ob '. C . t k . . ? czeme Z kobIetamI. 

ronca. - zy sypia a Sp? oJ~le. Na sali ogólna wesołość. 
Osk.: - Nie. Często budZiła SIę i Ad W' i k' . t 

trzeba ja było uspakajaĆ. ~. ozn a~ows 1 prosI o glOS w 
Obro6ca. - Pani wspominała, że 2:!- sprawIe formah;teJ. 

sŁa.wiała pani rzeczy w lombardzie. W - Prowa.dzlmy ws~yscy tę rozpra: 
jakim celu. wę dla sędZIÓW ~rzyslęgłych - mÓwI 

Osk. - Byłam chora. Musiałam się - ~ą to szanown! obywatele, kt6r~y 
poddać operacji. Potrzebowałam 250 saI~l na. ~odsta wIe rozprawy wyrobIą 
złot ch. sobIe opmJę· Tym<:za~em pan pr~kura-

Obro4caf _ Czy Zaremba wiedział tor ma ten. zwyczaJj ze ~laSY!Ikule o~-
o teł Oiperacji. . razU oskarzoną. . P?dkresla. CIągle, . z~ 

O.k, - Nie dopiero potem powie- o~a się denerWUje l zaga~?Je. To Jes. 
działam.' mewtaśctwe wobec SędZlOW przysięg-

Przewodniczący prZ)'lpomina oskar- łych, których tu widać. 

Lwowskie nastroi e 

zwraca się do oskartDnej: 
- T o było, kiedy pani sda mordo­

wać. 

Prok. (Z~ryźliwłe) - Pah obl'06ca nie 
robi nastroj6w? 

Adw. Woźniakowski. - Chcę pana 
prokuratora wprowadzić w dobry hu­
mor. {Do oskarżonej). Jak kazano się 
pani żegnać z ofiarą: 

Oskarżona opowiada o szczegółach 
"Sądu Bożego". 

Adw. WOiruakowski, - Tego VI hł­
storji nowoczesnej ni~ma. To było tylko 
w wiekach średnich. Wttdy były "Sądy 
Boże". Czy pani widziała, że kiedy wró­
cił Grela po telefonowaniu, przyprowa­
dził ze subą dwuch wartowników. 

Co się działo 
po morderstwie? 

Osk: - Ta.k widziałam, pilnowa.li 
mnie, nie dali mi się ruszyć. 

Obrońca. - Czy pani widziała, te za 
za oknem stał strót, który pilnował każ 
dego jej ruchu? 

Osk: - Tak. 
Obrońca: - Pozwolili pani wejść do 

pokoju denatki 1 
Osk: - Nie. 

żonej, że kiedy Staś p09tedł rta podwo­
rze badać ~lady ona wyraziła się, te 
wszyscy się rozlecieli. Prok.: - Z drobnych rzeczy pan Obrońca. - Zaretnba tądał po mOr' 

obrońca robi wielką sprawę. dersŁwie herbaty. Czy to pani nie zdzl-

Sfra"-Ilam zmyslyl" Przew.: - Muszę wziąć \V obronę wiło? 
łł U • pana prokuratora. Twierdzę. te on Osk. - Ni~. 

Kto (('chodzl'" do pokol·u Przew: - Pani puechodziła puc- wl:sle nie przekracza dobrego tonu. . ObrOl\ca. ~ B.o tu sąd się dziwi kaf· 
W ł. cież kurs pielęgniarski, więc pierwu:~ Adw. Wotnlakowskl: _ My chcemy de) potrz;bie panI. Proszę pani, czy pies 

Ś P LUSi- Zarembl-ankl·' pani powinnością było biec d0 Lusi. prawdy przed krakowskim sądem, bez był zwaf)owany? . 
• • • Tyn:lczasertl pani nawet nie żbliżyła się lwowskich nastrojów. Osk. - Ostatnie dm bardzo. Ciągle 
Obrońca: - Kto wchodził do poko- do łóżka i nie zrobiła pani :tadne~o za- Po zalagodzetłiu przez przewodni- wył. , 

jtt Lusl po jej zamordowaniiIJ'? bieflu. czącego tej kOl1trowersji, prokurator . ObroncBI - Czy pani przypomina 80 
Osk. - Staś, Zaremba, ja i inni. ~k= - Z pocz"tku straciłam wogo- wraca jeszcze na chwilę do sprawy od- ble przybyci~ dr. Dawidowieza? 
Obrońca: - Czy służba wychodziła le zmysły. kamków szyby. Jeden z sędziów przy- Osk. - Tak. 

w tym momencIe z dlOmU? Przewl - To pani niema kwalifłka- slęglych żapytuie Gorgonowa, czy Obrońca. - Czy znalazł ~kskremen· 
Osk. - Ja nie wLem. cji na pietę~niarkę. drzwi między sypialnią, a jadalnią były ty? 
0bronca: - Czy policia wchodząc I Osk. - Jako pielęgniarka zajmowa· otwarte. O k. - Tak. 

do pokoju LUlsl wycierała nogi:' łam się tytko dziećmi do jedne~o roku. Oorgonowa odpowiada,. że zwykle Obrol\~a. ~ A u. Zar~m.by? . 
Osk. - Nie. . Prokurator rozpoczyna znow inda- były otwarte, tym razem Jednak dZieci d Oskarzona krępUJe, Się l me odpowll\ 
Obronca: - W każdym 'l'azi,e może gacię. przechodząc przez jej pokój zamknęły a: , 

pam,i tw1erdzić, że szereg osób wchodzi1 Prok: - Pani zeznała, że klucz od l te drzwi. <?broncza (krzyczy): - Niech pani od 
do lJ)olmju denatki bez wycieranLa nóg. werandy leżał na tualecie. Niech pani - Jednak zaznaczam - mówi oor-I po;vtada! Ja tu nIe robię żadnych fi· 

Osk. - Tak nam to wytłumaczy, czy katdy przecho" I ~onowa - że przez hall i jadalnie aż do głowI 
,Obr.ońca: - Pani była wtedy ~ fu dz~c brał klucz z toa)etki i ~.~:em kładł drzwi mojej sypialni ciągnął się wielki (Dalszy ciąg na str. 3-ej). 
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I 

na polsk1'e składy amunicji na esterplatt .-Miałi' to cZyil le 
ta sama bojówka, która pod al-la Reie sta 

fensollJ -ne r~fI)~lo(je one· elsfli~eo OreaDO rolla ni(~~flO 
Londyn. 8 O1arl.:a. f Wśród hItlerowców Istnieją akty\\ nc dów o Ile f1ltlerOwl spadnIe choćby Je- J wrail:nle. Zwłaszcza pOdkreślenie pr'lez 

.. Da"y Ifcrald" zam1csl(.'za SClIsa~,\'J' s::rupy tcrorystów, którzy są odpowic- den włos z 2łowy. ..Daily Herald" związku między pls/lu-
na wiadomość jakoby rząd polski OIi .. ł dzlałul za dokonywane w cla~u ublcf,!łc' Takie bojówki hItlerowskIe wcł<łt wal'lym zamachem proWoliacyjnym na 
dowody że zamach na Westrplalle 11\ ł I ItO rOku z zimną krwią liczne mordcr- Jeszcze Istnieją - stwIerdza "Dally He- pOlskie sidady amunicJI na Westerplatte, 
przYl!otowany przez jedną z zakollspl- st wał raid". Zdecydowana Ona jest nie po- a dokonanym prowokacylnym poapaie-
rowanych Jaczclck. istniejących wew- CI sami ludzie PRZVGOTOWVWA. zwolić pod żadllym pozorem na ograni. nleru Reichsta7.u. 
nątrz partjl hitlerowców. LI POGROM ŻY[)ÓW POD PREl f.K- Clenie swej dzIałalności przez I(I~row- Pozatem cała prasa w krótk'ch 

Wszystku wSka1.ujc na (o - pJ~zc '. ~ łI N nictwo partji l zmierza do kompletnc20 wzmiankach podaje o incydencie zamia_ 
.. nail~1 ł1l.'rald" - te hyła to TA SAMA S rEM RZEKOMEGO ZAMACł~U - .\ wvkonyw3n1a wszystkich bnrbarzYlj· rzc senatu gdalisklego oddania sporu GO 
ZAI\O;\lSPII~()W ANA BOJÓWKA. HITLERA. OnJ to przesłali do Zwlal.lm ' Skich celów prOltramu hltJcrOwskle~o. U f,! I Narodów a-raz d;:cyzję w:adz gdaJi' 

KTÓRA PllZYGO rUWAlA I WYKO- Żydów w I3crlin1e ostrzeżenie. zapowla.J Sensacyjne rewelacje .,Dalły Herald" sk'cb wzmocnienia posterunków pOlł_ 
NA lA PODPAl.ENIE UEICtlSTMI11. dające wymOrdowanie wszystkich ży- uczyniły w kołach pOlitycznycb wIelkie cyjnych na mieście. 

ma 
łamanie w kościach j stawach zwalcza Togal. We 
własnym więc interesie wypróbujcie dziś jesz. 
cze, lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych table­
tek rrogal. Do nabycia we wszystkich aptekaeh. 

STA 
Boi się on pO·fze ' slrOll~ GOi~g nowej 
(CIAO DALSZY). 8i I d Z· l?' k- przyczyn. któreby przeszkadzały jego dru~i raz oddana do zakładu. 

Osk: - DOkt6r krzyknął, bo zauwa· łe~łY r. le ln~ I zaprzysiężeniu. I W dalszym ciagu opowiada świa-
tył powalaną ca1ą kos7.ulę U Zaremby. Rozlega się znów trzykrotny dzwo- Przewodniczący zapytuje świadka, dek, że chorba matki objaw i ała się w 
Zrobił lo w zdenerwowaniu. nek. Przerwa skOflczona. czy zdaje sobie sprawę dobrze z tego, atakach i n ierozsądnem postępowaniu. 

Obrońca. - Czy pani rozmawia1a ze . S<:dziowie przysięgli. i trybunał we- j:!dzle' sj~ l~~jduie, czy ?ie cierpiał ni-, Gdcs/ano ją do Klllp~rkowa .. 
Stasiem 1 szIJ na sal~. Przewodmczący otwiera gdy na J~k'łs chorobę ~sychl~zną. • Przew.: - Kto SJę wanu wtedy za-

Osk. - Tak, na weranchie byłam ja. postępowanie dowodowe i zawiadamia, ChtoPlc~ daje zup~łfile logiczne I Ja- J(lł? . 
Zaremba i Staś_ Slaś mówił, te widział że zgodnie z wnioskiem Obrony dopu- 1 sne odpowiedzi, poczem !rybunał po Sw.: - PrzenieśJ!śIl}Y się do pani 
iak ktoś uciekał. szczono do r07.prawy profesorów dr. I naradfie P?stallawl~ ~ecYlJę, co do za- Opjołowcj. 

Obrońca. - Czy pslrzał się na pani,,7 Olbr}'chla ł dr. Jankowskiego w Cba_/prZYSlężellla _tego sWHldka Odroczyć. Przew.: - CZy była to krewna? 
Osk: - Nie, mówił zwyczajnie. rakterze biegłych oraz docenta dr. Mar- r~rzewOdntl'~ący peuc~a następl1ł~ Św.: - Nie. znajoma. bv1 i śmy u 
Sędzia przysięgły lubowiecki: dna Zic/itiskiego, jako znawcę psycho- Stasia o obOWiązku mÓWienIa szczerej nie dwa lata· Potem wróc i liśmy do 

. - C7.y do Lusi przychodziła mło- I()~a. celem wydania świadectwa o sta-l p~~wdy. pr~~pomina ~lU zl.ożon,ą w są- mieszkania przy ulicy PotockieIw. Tam 
dZ1l~t nKo\na 1 d~l~ Iwow,skl}n przysięgę I kaze przy- za'-mowa1a się nami przez iakiś czas jej 

Osk . . - T ylk,o koJet.:ln'd ~~-=-..:JIOCICI<:a::----·"""""'m nlCSĆ dla sWladka krze~f.o. . siostra. a potem orzyszła pani Gonw-
Sędlla przysIęgI y: Koledzy nfe? ~. • • ••• Młodv Zare!'l1b~ robt zewn<:trzn'e nowa. 
~rzew. - Lusia nie chodziła z chłop--.:a:---·-w .. --...... ~ __ -___ --=-:. korZY5,lne ~vraz~n,e. nie denerwuje sie Przew.: _ Mówił wam ojciec o jei 

caml, Zllopln e. Widać lednak. przyjściu? 
Pr01t. -:- Prosrę ~anł, IIp~awa kału nie umysłowym Stasia Zaremby i praw ŻE UNIKA WYRAŹNIE WZROI(U Sw.: - Mówif, przyszla w czasie 

na koszul. ~arer:nby. Czy pant wie. że dziwości jego zeznań. GORGONOWE.J ODWRACAJĄC SIĘ wa1<acii. 
Zaremba wYlaśntał tę sprawę? Obr01k'y~ w osobie dr. Woźniakow- • 9D NIEJ. . Przew.: - Zajmowała się wami? 

Osk. - Tak. skic~o I tttingcra wnosz~ o dopuszcze- . Zeznama sk ~da głosem bardzo ct- Sw.: - Tak, zajmowała sie utrzy-
• •• . nic c.Jwudl psy"hjatrów, stawhljąc I c11Iym. często .nlczde~ydowanym, a. Cfl maniem nas. Ojciec najczęściej przeby-Kiedy s: a pani skaleczvła9 wniosek o wezwanie docenta Unlwer- n~Jgor~ze •. mimo Itcznvch ~pomłllen., wał we Lwowie i nami zajmowała się 

"'"I . . • ! sytetu Jagiellońskr\3go. dalej dr. Stefan~ t~,e podl1()~1 głosu. tWIerdząc. ~e ma 7ru IOnrrron"wa. 
Prok. - To dlatego, że ubikaCJe bY-I' Balcja oraz dr. ł1enryka Goldschmldt ~zoły: ktore '!lu ~rzes~ka~zaJą s.r!osno 1 __ • ______ El�� __ IIElI __ 1Bl 

ty lepsute. . Korczaka, obu znawców psycbologj ,t1ÓW I Ć,. or~z ze me po,'rafJ oPowl.adać .• •• 
Biegły, proł. dr. «?lbrycbh Są rótn1~e medycznej w Warszawie. -amodz:c/l1le. rz~wodnlcz~cY musI c~- PORCIlANA. KRY~lTAtY I lAMPY na)fanle) 

w. zezn~mach. panI c~ do skaleczenI'. I Tr~bunar, po naradzie, wniosek ~v ~z~s. zadaw~ć mu pV!?~la .a"on nal-
~Iech SIę pant zdecydUJe: czy przr ~.zy- obrony odrzucił. stwierdzając, że wy- ~zę, ciel od?o\\ lada .• tak I .nle • w firmie J. D I E N E R 
ble, czy przy.szklance, czy przy klellSZ-1 starczy opinia Jednego psychologa J że . ,Mimo kIlku SCYSyj z tc~o powod~ 
k~7 Cl'>: lokcIem, . czy ręką, - żebym d.r. Zlcllńskl jest znanym liczonym. \\'0- m!ędzv obroną a Drze~vQdll1czącym 1 Kraków, Szewska 20. 
mogł zaląć stanowIsko. I bec tego dr. Wożniakowski prosi o za- wlelokrot~ych upomnlen ze strony 

Os_k. - ?zybę stl~kłam ręką. ale po- protokulowanie, że wniosek obrony przewodnlczace~o. Staś. nie zmienia 
czątkowo ole zau~azylam lego. Potem. . szedł tylko w kierunku dobrania dru- sposobu składanta ZeznalJ. 

Sfaś D swoie; maTce 
Lu ~ia nie lub iła 

liorgOnoUlB] 
gdy ~kal !:zvł.am SIę o s7.klan~ę. upr~Y·1 gicg-o znawcy, a nie sprzcciwiał się do­
tommłam sobIe, te mogłam SIę r?Wnle! , puszczeniu dr. Zielińskiego. Po stwicr­
przedlem skaleczyć przy stłuczenIu szv- I dzeniu. że ten biegły znajdu,ie się na 
by. sali rozpraw. odebrano od niego f,!cne- Przew.: - Może nam pan coś oPO- Przew. - Więc niechże pan nam o· 

Dr. Otbrycbt: Dlaczego zeznała pani raUa. poczcm przewodniczący prosi go wie o tei spra\vie· Może pan zacznie od . powie, jak się wami opiekowała. 
kc,m. Respondowi i kom. Frabkiewi.:lo- O zwrócenie baczniei~zej uwagi na zez- te~o okresu. przed tern zdarzeniem. Pan l św: - Z początku dobrze, ale l­

wi. że kre', na chusteczce pochodliła ~ nnnia młodego Zarcmby, celem wyda- wie o co chodzi· Jak Gor~onowa we- biegiem czasu stosunki się popsuły. D·)· 
menslruacii, a potero w śledztwie mo- nia o nich świadeclwa. s~ła \V wasz dom i jaki bYł wasz do' c~odziło do sprzeczek przeważnie z Lu-
wiła pani inaczej? nIej stosunek. Slą· 

Osk. Kom. Frankiewiclowi. I'ak się Sfa6 ZarBmb~ na sali· ~wiadck milcZy. Przew: .- Może p~n p,owie, z iakj~h 
~ II Przew.: - Wiec niechże P:ln po- t"J('wod6W 1 przeJslawIl klika szczego· 

zac7.ął pytać, powiedzialam lak ze zło§ci d - wie, klo się zaimował wami Przed wei',/ OWo 
Dr. Olbrycb(: A w sądLie zunała pa Są DWe) ~d('m Oonwnnwci do waszego' domu? Św. - Siostra nie lubiała oskarżonej. 

ni, że z zęba czy z. d.li~sla: I Pr1cw.: _ PROSZĘ WElWAC ~\\' iadek milczy. Przew. --: Dl~czego7 . 
~()~g'?D0~a. WYJasnl~ te. cbust~clkat ; STANISlA WA ZAREJ\\BĘ. Przew.: - CZy pan pamięta mat- św: - Nie WIem, wynajdywała ja-

ChO:;laz_oJest Je,. mogł~ • byc oW plWllłCy Oczy wszystkich zwracają się w ke? kieś listy. 
potłrzu . na przez .kogo lDlleg • l<icrunku wchodzncego śmiałym kro- ~w.: _ Tak. P~zew. - Słyszał pan może jakieś 

Dr. Olbrycbt b,erz~ bluzeczkę kre: kiem r:hlopca. który bez cienia zdener- Pl'zew.: ;- Ja~ to było ziej choro- nazwiska 7.. . 
mową .ze stolu. dowodow rz.eczowych l wowania staje przed stołem sęuziC'w- ba. Pan sobl€, zdaje z tego sprawę? św: - Nie, siostra mÓWIła, że oskar· 
zapytuje oskarzonę, czy to ,e,. skim. Ze strony przepełnionej galerii Św.: _ Ma tka zachorowala. zosta- żona bierze za dużo pieniędzy, że icb nie 

OsIe. - Moja, ale rzadko ją nosiłam. widać wiele lornetek teatralnych zwró- la 0ddana do szpitala. używa na gospodarstwo, że interesuje się 
Przew. - A co pani nosiła tego cOllych W jego stronę. Tymczasem Od

l 
Przew.: - Ile pan miał łat? ::re~S:~a~~~czyznami i przyjmuje ich w 

dnia? I wezwnnego odbierane są generalja: 5;w.: - Dylem leSzcze dzieckiem· 
Osk. - Sukienkę bordo. - Stanisław Zar~mba. lat 16, rzym- Potf>m matka wr6cita. la? Przew. - Mówiła kogo przyjmowa 
Dr. Olbrycht: Czy pies Lux krę:ił I sIw - katolik, zamieszkały obecnie wl Przew,: - Do waszego domu? św _ B 1" t ś . dk . 

się po pokoju? I Warszawie, uczeń 6-ej klasy gimnaz- Sw.: - Nie, mie~zkała osobno. przy p' y WIS~y n~weh' wla amI .. 
Osk. - Nie, był nazewnZ\lrz. był pło Jum. ul. 7ielonei. rzew. - . lęC mec ze pa"; opowIe 

chliwy. I Obrona sprzeciwia się zaprzysięże- Przew.: - Gdv wróciła. bYła wó*, . Św. - PrZYjechał p~ połudnlt~ raz pe 
O godz. 11.30 przewodnicz",cy zaną' niu tego świadka, natomiast prok. dr. WC7as dłuQ"o? wlen pan do BrzuchowIc. Oskarzona go 

dza półgoddnną przerwę. Przytulski dowodzi, że niema żadnych Św.: - Nie drugo potem została (Dalszy ciąg na str. 4-tej). 



r 
przyjęła w ogrodzie. Potem przyszedł 
ojciec, ale ona o tern nie wiedziała. Ja 
zawiadomiłem ją o tern że ojciec idzie. 

Przew: - Dlaczego ją pan zawiado­
mił, prosiła pana. 

Św: - Kazała mi. 
Przew. - Niech się pan dobrze za· 

stanowi. Powiedziała, że jak ojciec przyj 
dzie, żeby iej zaraz o tern powiedzieć: 

ŚW: - Tak, wprost mi nie powiedzia­
ła. Wywnioskowałem z jej zachowania. 

Przew. - Jak ojciec przyszedł, to 
ten pan poszedł 1. 

Św: - Tak. 

linrgonowa znów się 
dsnsrwujB 

orgo (Dokoń 
czenie) 

Się z tern do ojca? 
Sw.: - Tego mi nie mówiła. I Przew. - Śniegu było dużo? to była kobieta. 

ŚW: - Mało. Dopiero pod wieczór Przew.: - Po czem? 
zaczęło padać. Sw.: - Pu gtowie i po futrze. P.orgooowa klD' cI-'a SI-g I Przew. - Po poludniu co robiła Gor- Przewodniczący wskazu:e na leżące 

li ~: gonowa? na stole dJwodów rzeczowych brązo-

Z bUS[-ą' I Św. - Śpiewała. \Ve futro i pyta: 
• Przew. - Czy pan nie zauważył, że - CZy moze to bYło to futro? 

Przew.: - Czy pan coś wie o tern, ona jest źle usposobiona? Sw.: - Mozliwe. 
że Gorgonowa kupowała tanIej a llczy- ŚW: - Właśnie, krzyczyła na Romu· Przew.: -'- A CZY byto? 
la drożej? się, żeby wyszła z pokoju Lusi. Sw.: - Te2'o nie wiem. 

Sw.: - Owszem, kupowała taniej a Przew. - Rozmawiała z panem? Pr7ewodn ;czacy każe oskarżonej 
liczyla drożej. Św: - Wogóle nie rozmawialiśmy, 7arzucić na siebie futro. Pomaga jej 

Przew.: - Czy były JakIeś kłótnie gdyż ja jestem małomówny, przy tern Staś. 
z siostr~? Przew. - I jak to było po południu? Przew·: _ Oskarżona ma przecież 

Św.: - Były. Św. - P? połu~niu tatko 'przyje~hał włosy przylegnjt\ce do gtowy. jak pan 
Przew.: - Słyszał pan? koło g. 4. Nle pamlętam czy Jadł obiad, ł mógł poznać ją Po wro~ach? 
Sw.: - Słyszałem. c~y nie jadł. Poszli.śm~ ?a sanki i w~ó I Św.: _ Wtedy inaczej się c7esala. 
Przew.: - To było w roku 1931 ClY clhśmy.o 6. Następme .0Jclec. posłał mOle I Adw. I~ttjmrer wskazuie na to. że 

wcześniej? na stacJę, abym oczekIwał slOstry. l przy nałożonem futrze nje wjdać u 0-

W tei chwili oskarżona rusza się nie Sw.: - Wcze~niej. Mówiła, że s;o- I skarż()nej znczcsanych w !ył włosów. 
spokojnie na ławie i chce coś powie· stra chodziła z chłopcem. Poznałem liorgonową' Przcwodniczący pyta Stasia. jak 
~zieć. Prz.ewodni~ząc.y. ~~r~~a uwagę, Przew.: _ Czy to była prawda? . . ł zac:howvwala ~ję owa, ~r~tać: gdy ~taś 
ze ~o. mo ze p.owle~zlec po,:m~l. Adw. Sw.: _ Nie. siostra nie zadawała Się Pr~~w.: - Jak to byto Jak !i!ę panI z~krzyknął. Staś wYJaSnta ze zaczęta 
Wozmakowskl mUSl uspakaJac Gorgono- z chłopcami. Pozatem byly kłótnie o obudZIł? •. . Sl e k;·yć. Kiedy uderzył pięścia w 
wą· fe ' Św.: - ObudZIł mnie skowyt psa. drzwl, wyszła 

Przew: - Na panu jakie to zrobiło ma
N 

rzecz~. ó Wołałem "Lusiu, Lusiu", ale odpowIe- Przew' • Jak wyszła? 
wrażenie, że oskarżona się kryje przed Ś astępuBJe 'lZ'Tl w tPr7.k·ełr.wt ą·. tu dzi nie usłyszałem. Sw'· .. Dard7() cl;cho . Skr~""lfa na . .. h . b • 'd' ł' w: - y y częs e o me 1 awan - W .. ~ d \V" \. 1" .. - l> r. • ~ ", . Ojcem l nie c ce, ze Y Ją WI lla z Ul- . l .. . d . ł ci z o- ., tem mleJ~\..~ <l: w. .oz.ma \?W~ \1 schody na lewo Poznałem ją jak była 
nym? ry, la { OJCIec sle Zla w aresz e . p USIłUJe przerwac SWIadkowl. ządaJqc jCl- • .' , 

Św. - Na mnie to zrobiło wrażenie, wodu katastrofy, ° cz~m przeczytal.lśmy ldegoś wyjaśnienia na planie. WV\Vo- na \\ eran~zle. .? 
te nie chciała. z ga.z~t. yozatem LusI~ był~ przeciwna tuje to ogromną wrzawę na sali. która Prz~w .• - Poc~em pan Ja ooznał. 

Przew: - Jak to było z Łemi listami. w~POłZYCIU Gorgono.weJ z. ol.ce~. ~am~- dopiero po dłuższej chwili milknie i Św .. - Po profIlU. • 
Siostra miała jakieś listy? ",:!ała go .d? zerwama z ~1ą, l mowlła, ze $wiadek ciągnie dalej: Przew.: - A futro nIe pr~eszkadza-

Św: - Tak, miała jakieś listy w kO-1 Jlle dOpUSCl do tego ~a~zens~wa.. . I _ Wówczas gdy usłvszałcm ska. lo paryu. CZY pan mOZe zę nać pod 
percie. Miała nawet kilka listów zaadre I ~rzew. - Cz'y mowlla, ze w.IIla .z~. wy t wyjrzałem przez okno, ale n.tczegc nr7~~slę/.ra., że .to bvła postac GOrgono­
sowanych przez Gorgonową. Pokazywa- 1 stame przY,.was l co na to powledlla a nie zauważyłem, Wstałem i l,dałem N"e~. ~oze ~Ię !,~n cofnać. 
ła mi je i widziałem tam nazwiska Posec Gorgonowa t l się do drzwi. Poza choinkl1 za drzwia- Św •• - MOGĘ PRZYSIAC 
kiedo i Apla. _ ,mi ujrzałom jakąś kobiec~ postać. Po- D -" Sł ' 

Przew: - Po co to pokazywała? bUSia bala sra Gorgu-' znałem odrazu. że to byla kobieta i my-o ZłS as 
Św: - Chciała je pokazać ojcu. Po- , ~ I ślałem, że to była Lusia. Zawolałem b • b d 

wiedziała mi o tern. nowsi li uJerzytem kilka razy pię~:c ia w drzwi ędZle a any przez 
Prz~w. - Czy były to listy i koperty I WÓWCZAS T A POST AC DRGNĘŁA I C kor Z y 

od pant, czy do pant? ŚW: - Powiedziała. "Zobaczymy co. I ODESZŁA. u 

Św. - Do pani. z tobą będzie". W TE J CHWILI GDY SIĘ ODWRÓCI- Przewodniczący odracza sprawę do 
lnia d7isiejs~c20. Przew. - A czy siostra dała ojcu te Pfzew. - Czy jes'zcze coś mówiła o lA I ODCHODZIŁA POZNAŁEM ŻE 

listy? Kulparkowie? TO OSKARŻONA. ' 
ŚW: - To służąca dała Ol'CU listy. Św. - Tak, mówiła "dostaniesz się 

ak . k II Zdenerwowany pobiegłem do p()koju Przew. - A skąd wyście o tern wie· tam, tak i twoJa mat a • 
dzieli? Przew: - Czy Lusia . żaliła się, że siostry. Było tam dość jasno. Witlzia-

G .. b'ł? tern, że lóżko nie jest w porzl:\dku. Od-Z kilku niezbyt l'asnych odpowiedzi boi się, by orgonowa jel me za l a - T k k ł' t rzuciłem poduszki i wtedy zobaczy-
gwiadka na to pytanie wynika, że ojciec Sw. -l'ka 'd daza ~ m

d 
1 nąhwode , pr~y. lem, ' żc Lusja' jest ·poJcfwawiona. Po 

po otrzymaniu tedO listu napisał do nich sŁawić sto 1 o rZWl o sc OW, ze-
Et d k . ł d trząsnąłem nią, ale się nie ruszała. 

i żalił się na postępowani~ Gorgonowej. by się Łamtę y os arżona nie mog a o. Pobiegłem do pokoju ojca z krz . 
Przew.: -::- Gdzie siostra trzym~ła te stać, bo obawia się, że ją zabije. 

lIsty? Przew: - l pan zrobił t01 ~i.em, że Lusię zamordo\,,:al\? \Vróci· 
Sw.: - W torebce je nosiła. Św: Tak. hsmy raz.em. Przyszla tcz Gorgonowa 
Przew.: _ Jaki był stosunek Gor- Przew: - Czy oskarżona mówiła coś I która .mnle po~em posłała po futro 

gonowej do tych panów? Pan wie? że zabije was i siebie. I PrzYnIosłem ~e I ona wysz~a. Ja chci~ ~ 
Ś N' Św. _ Tak. To było we Lwowie. Po te!TI z~brać ~Ię do ratowallla, ale. mt 
P~~w.: ~e'Tefa'l niech pan opowIe, wiedziała, że zrobi jakąś tragedję. WiedZIałem Jak. POt~l":' prz~s.zedt zan· 

pod kOniec zarządza przewOdniczą. 
~y badanie Stasia Zarcmby prlez Icka­
;·zy. Wówczas zwraca się do przewod­
'1l czące20 Inż. Zaremba, ojciec Stasia' 
:>świadcza, że chciałby być przy br.~J-
1'U. 

PrzewodnIczący z1{ad7a się, komunI­
kuląc. że mO>gą być również przy badn. 
'Ilu strony. Badanie odbęd2.ie się ddś 
o 2odz. 8 ranO. 

Inż. Zarernba Jest to starszy pan, 
Wislczony I pflY2nęb1o'1Y mężCzylna. 
Staje przy synku, który Już zdążYł się 
'lbrać w palto I scrd~cznle kładzie mu 
rękę na 2łowle. Staś ma wyraz twan;y 
)o~odny, trochę zakłopotany. jak oJ'ciec posłał Lusię do SzwaJ'carJ'i a W ten miejscu adw. Woźniakowski darm, a. potem ogroaOlk, ktOl~ płak~1. 

. kl" d' Następme przyszedł dr. Csala l po .vle· 
wyście wyjechali do Rymanowa. pros! o zapr?\i u. o ,:,adke , ~e pr~ewd Dl- dział że to musiał zrobić ktoś z do- ~ymczasem na salę .zacd1'J'nałją S!ę 

Sw.: - Byliśmy także w Dalm3cji czący /po':'\i \ y ta t 0r.~ l };'IZO. y" a mow~ików. Zaczęliśmy szukać śladów .. wdzIerać OSOby. ktore me sta y SIę 
Z panią Gorgonową. le1l pO powdnila. a y o" pa u ,,~Ie. Znaleźiiśmy wzdłuż ogrodzenia l1iewy-! na salę w czasie rozp~awy. Cba:ą Olle 

Przew.: - Z ja.kich powodów wy- rzewo czący: - roszę mDle po- ź d' k' tó SI d 1, ł choć przez chwile przYjrzeć się Gor~o-
stano siostrę do Szwajcarii? uczyć, jak mam inaczej wydobyć zezna- ~t n~ ? ~IS I. S P'. d a ~ psa leg y po nowej, którą policjant Odprowadza do 

Sw.: - Siostra mówi fa mi. że to z nia od tego świadka. Będę panu napraw' ruglej s r.ome oglO zenIa:. .• więzienia. 
powodu złych stosunków w domu. dę bardzo wdzięczny. P~ze'Y" - Czy badahscle sIady w JUTRZEJSZY EXPRESS" PRZYNIE-
Skarżyła się na nie i mówiła, że cieszy W tej chwili rozlegają się na galerj! pOkŚ1U .slOstrt'?k Ok b t t t . SIE DALSZY CiĄG PROCESU GORGO 
Się z wyjazdu. oklaski które przewodniczący musi w .. - ~. n.o yo o war e I ' NOWEJ 

Przew.: - Czy ojciec coś mówił, że uciszać: rygle od drzWI odsunięte. • 
są napięte stosunki, jak wyslal Lusię do Przew. - Prowadzę od 35 lat rozpra- Pr~ew.: - Proszę pana, co pana RUTYNOWANY huchalter poszukuje jakiei~o!-
Slwajcarji? wy, ale tak ciężkiego świadka jeszcze zbuozllo? wiek posad\'. Ła~kawe oferty pro'Ze kierować 

ŚW.: - Mówił, że siostra Jest ane- nie miałem. Niechże pan sam coŚ <Jpo. Św.: - Skowyt psa. " pod adresem: Częstochowa, Skrzynka po.:zto-
mlczna I to jej dObrze zrobi na zdrowie. wie. Niech pan sam wszystko powie, cO. pr~~w.: - CZy pies szczekał lakos wa 20. W. Alldreie~ ____ _ 
Tam była Lusia cały rok. uważa za ważne. marzel. . . DALSZA OKAZYJNA WySPRZEDAZ lOWA-

Przew.: - Wtedy już były naprę' ŚW: - Ja już powiedziałem. Sw.: - Tak. To był przeciągły Jed- RÓW ZA BEZCEN: DLA PANÓW: Koszule spor-
t k·· d G M' 1 6 • d . g noraz,owv skowvt. towe 2.50. okazyjne 2.25. popelinowe 3.75. kalcso-

żone s osun I mIę zy orgonową a wa- Im~ ~a e",an pr~ewo ntczącę o P • P' . ny dtugie 1.40. skarpetkI 25 gr .. kotnierze szŁy-
mi? Staś zacma SIę w zeznantach. rleW" - a~ nosI 1 s.f l1chaWKI na wne lepsze 40 gr., swctry 1.90. DLA PAŃ: 

Św.: - Tak. Wobec tego staje adw. Woiniakow· uszach, CZy pan le zrZUCI} CZy spad.-, kcsZll!e _dziell!1e strojne 1:10. nocne 1.85. t:e-
Przew.: - Więc niechże pan opo- ski i powiada, że je-ś!i świadka krępuie ły panu. bo gdyby pan noslJ sfuchawkl, (NinY 7:;, gr .. poflszochy Jedwah~e 80 gr., Je-

b .. k . . t b d . d to ckadby pan stYSzał skowyt? dwabne .. Bemherg 1.80. ręcznikI .35 gr .. ką-wie. ') ecnosc o~ a.rz~nel, o ę Zle ona o e' '~. . . . ' ' .' . . pie10we .. Frote" 65 gr.. - I 10. rękawkzki 
SW.: - Raz w BrzuchowIcach... słana do WlęZlema. ;:)w .. - NIe. pamIętam, Jak to było kremowe z dtugim manszetem 95 gr .. apaszki 
Adw. Woźniakowski prosi przewoa- Adw. Woźniakowski: - Niech pan ze ~łuchawkaml. modne wełniane 80 gr. DLA DZIECI': Fartus;o;-

niczącego. aby zażądał jakiejś daty, pr.wie otwarcie. Przew.: - PrzyskoC7yt pan do ok- ki 70. gr:. sukienki 1.50 •. bu~ l ki .. [3cbi" 50 gr., 

Przew. '. _ Czy pan może pc)d"'ć J'a- I na i nic nan nie zobaczył podbrodkl 201 gr., oraz wAlclkl w~ b6rswIypraKwek 
- (.I " • • dla nicmow ąt. .. MAU ZYN POL K ot. ra-

ka.ś datę, kiedy się zaczęły te sp rzecz' lior"onoWiJ przamawla Zaczał pan 'Yzywać Łusi. ków. DŁUGA 50. Dla odsprzedawców rabat, 
ki? =» II DlaCZego Lus1• a nie ojca? \'iysylka na prowincję tylko po -otrz) maniu 

SW.: - To było rok przed wy jaz- do StaS(-a zadatku zl. 3.- __ . __ 
dem do Szwajcarii. MOgg przysrą'!!.. lie to KAMIENIC. mai~tków zic:nskkh. c:ospnl!arstw 

W· któ ku to Świadek nie odpowiada. Wówcza$ 1'1 ~ • t1 , ił rclnych. oraz malych domków w c~tei Rzecz· Przew.: - lęC w rym ro pospolitei. naiw i ęk~zy wybór do sprzedania, po. 
było? Gor~onowa przernaw a do niego łagod- była on~'. ISi3da jedvnic biuro .. WAWEL". Kraków. Grodz 

Adw. WoźniakowskI: - W 1928. nym głosem. . ka 60. tel. 108·60. Cr-4 
Przew.: - Czem się tłtW1~cza. te • - N~ _~~aslU, ~6wże śmiało. Co Św.: - L,usia była na·b1iż.~J.. WAFLE t'o>rtowe - cze:kobda dla ~OoS.podyń dc;'-

objawy nie zajmowała się wamI? Wiesz ~ta'illu. to r.10~.. _ • PrzewodmczącY znów 7,bl !za SIę do . b~ze pfTZetluszClZOn<l zł 3.80 za k'!ograan. St.ra-
Sw.; - Nie zajmowała się nami. o.');>\",~O '7~'.l .. hwlh ~tas. Da pyt.lnta' planu. koło które2'o grom~dzą się Staś, " c1O'lll~ki - Ska,rżY6k_o,_I_lz_·e<:_k __ a_12_0_. _____ _ 
Przew.: - Niech pan nie powtarza przewodnic~ącNcąf) h\lopoWlad .. k f prokurator. oraz adwokaCI, UNIEWAŻNIAM zgubioną hi?ieczkę Kasy Cho-

moich słów. I Przew: - lec pan opowle!a. tOl Przewrdn:czący pyta znów. lecz już rych. Krc.kÓw, Poial<>wElki Ja..~ób. 
Ś • _ Nie zajmowała się nami, nie było krytycznego dOla co pan robIł l co PO odejściu od planu: I . . 

. w.. . ~ i d f rob;ła Gorgonowa. . " UNIEWAtNIAM l'-a1!ub one doku:nenty: 1) me-
opIekowała ~Ię ~alezy.c e, aW'~ha nam Ś _ Kr tycznego dnia siostra wy- - Jak SIę ,a pOstać, którą oan zau- ; l~ykę urodzenia wydaną przez Uf"Ląd Pa"rafjalny 
gorsze ubranIa. JedzenIe bv!o .hc~. . . w. y d . k. ważył. zachnwywata? IWY~Coka, po'~. Str-zy76w, 2) św ,:dectwo ze zło-

Przew. - Czy siostra zahla SIę, 7e lechała do Lwowa o now~go mlesz a ~ K ł . ien ~a e.gUl·mmu 5zk;>lnego wydane pnez Zanad 
. .~ i? nia. Ja zostałem w domu I byłem na ;:)w·: - rv a SIę. szkoły w Dębicy , pow. Ropczyce, \X' iśn:nveki 

meŚ~.~dzlel·~k, mówiła mi o tern. że n~rtoch .. <?skarżona sprząta~a mieszka-l Przew.: - ~zy pan. poz~ał .~draiu. ; Aleksa:n,der. B~!.:na, poczta ~.?'_pcz_y_ce_. __ _ 
b K" 'szcza l Ole. Wroclłem okolo g. 4 1 oskarżona CZy to była kc,bleta czv męzcz" I.na. ,UNIEW '<\ ŻNIJ\M zgul-o'{)''1ą ksbżeczkę Kasy Cho-

rCl fi:~:.:a _ iJiaczego nie zwracała zdaje się zamiatała śnieg. Św.: - Tak, odrazu p.ozuclłem, że ,ryeh, Kra1,ów. Nowak Ro.malll: 
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- Srr~ESlCZEMf rocZ" TKU POWIE'sCl A l :.nl.'. Jeie- I nie znajdzie panl·dla mme kry- remowa stanęla VI nrm.rze'k drogi, zasła- leżącą bezwładnf.e w ikorytaJrzu ba,ron·o· 
P~II<' nel dttltrslel no.:y d.Jhonano nie· ·ó I' I") . d ..,V1I~ ':lnll)\ldf(1 zhrtllllu na p,.,drnll::lSk:eJ SZłJ'pe J W o... OWHI am pani przecież, że ktoś r.iaj"c sobą tlde,kająoego hrabicg-o. wę i wybJegl do sieni. JanUlSz jeszcze 

Olla,ą nlez~.,.klt'K(} lahól'twa paula rul'lUd mnie śledził <liŻ do bramy... legota zawahał się... Strzelić, czy oJuychał. 
le~ll.lt I loltln3 IlIablllll Wliska która lila - \V takim razie przyjdzie tu zaraz ... nie strzelić?... - SerwUls .. , jak się masz ... - ' SZelI>' 
kumro nHa DIHW I~tcłl1" UU kunia 11rahlnd - \V"lple. czy zdołał zauważyć do - Niech się van! UJs'llITI1e, bo będę t1ąl. próbując się uśmiechnąć i wUlI"j<>"'-
,\ lI,ka 11\ la u:luwlna. W reku jej znale · jaki I z:k tlI I l J ....... 
11"l1u SIr ZeptK IllilU. pisane~o do Leny Po. ., ~o m es <lInia wsze em. strzelali - uprzedził. na ułoń. 
reb,klci. - S1.lux.l.a CZa,stll... Moja zbyt dłulK"a' - Niech pan strzela!... Mnfe jU!l Żegota mOcno U'Ścuslkal rękę przy1a· 
. "tli ~h~bka lest bIedna. lecz uczciwa nleooc.cl1ośĆ W pokoju może się wyxlać jest wszyst'ko jednIO!... - odparła zdecy rJela. . 
dli~W,l\ 11(4. Na ni~ palla po..:za,tkowo po· l)odejr7-~ma. um:runym głosem. - Co ci się stało? .. - zaPYtał. -
dl'lr tcrlle o UUllal w td I)<)tworflej zhroJnl _ Nie n6Jdę ... Zdnje sie, te ktoś Itdz:e _ Je""zcze ralZ ,1łn.rzeldiz"'m . I Glz.motn"ł ci"" zby't sl',lnJ·le? 
;\\ 13<1 .. nI0 buw lelll, te hrahlna przeod ~nller . I'" "lV '" pamą.... ... ... 
CIII mlala wy!a 14 IĆ lahą~ taJnllnh:e. dOfy . TlO schodacl!... NI~h mnie pani .ukryje, la nIe żartlli<:!... - O. tak ... Już pewno nie wstrun~ .• 
CZlhą tv.:IU LeIlV . I 31elllnlCę tę zaurala led . szybko... Hrabia Wilski. czując sLę bezpiec7.- Ale to nic ... Miałem sam ode:bmć s(,ble 
Ildk u: 'oh<\ do uuttl1 .~ - OdzIe pn'Tla mam UkryĆ... \Veld:t nym za plecami baTon.owej, zbliżał się I ż~'cie, wole; wi<;c paść na pO'lu walki ... 

1.('113 lila narze':lOrle&,o - doktora Sle- l 1 r p t ó I. k J k d' fana l..li'l.'~k't:~(). kIMy /lI porw.:a. gUY7 !):l'n (O te sza. y... o cm pom Wuuy... ·u drzwiom. a; są nsz, czy komisarz Wentz.el prze 
zako~"at Się w pleknr.! lirt~'~h;e Itlrnuwe; Sz}'bkol... Legota odlSlkoc.zyl naog'le w1cwo, baczy mi po śmierci? ... 
~Vltrl.e 111,-ll/Il~lIld , pracuJace! w W\'\W')PI I GJy bnrcmowa wr6da do pokohl. te- chcąc ominąć baronową i nacisnął cy,n- - On już dawno ci przelbaczyL. Ca.-
,.kl)l!~ł'iltll" . \\ la~l'imlfOl tej wyt~6rni ICSI ~ota stal spokoJnie przyoknIe I palił pa- gie!. . la surma zostala pol{lfyta... Lena przy-
MUt'ller, SlD'nt nl~"lIecki. plero~n. Rozlegl si" hulk. ~łata p f,c.nl li d ze. 
Cala wyt\"órrtl~ It~! gnlaz<lrm SlDleg'lw, ~. 't skl€m, a tlo leI handy PIÓ'::Z fI'lJellera ora/. IklrC~;o człowiecZka po dm1lgiej stronIe \V tei samej chwili barooowa j.ęIknę~ - Przystała? .. To dobrze... Dobra 
i\Yi~rv 11I(ltv:~klel Da!c;ly jes.z.cze .. rety. Już nie hylo. la ~łucho i zwaliła się na ziemię... Nie ' dziewczyna ... Tylko nieszczęśliwa ... Ja-
,er' l ehlll:!n. - n!ll!.;ę konferencję miała pant... ,- udało się jej omi:nąć... I kLeś fatum wisi n.ad jej głową .. Cale jej 

PllClo pnJstC'powl Muel1eoT wclasta l.enę rzCikl dctokty'W. . - Pan strzeli!... - ni,e wkrzyfa je- życie otoczonc było mglą tajemnicy ... 
d" \li \ Iwbrnl. c!I(I\C % nlt'l rÓv.'nlci U':lynl( A [) UP eu 1.('lIa _ nie p<.,dtjrzcwail\C nic z.le . -. tak .. Cląg1e za'\\~mcalą człowle- szcze. choć na poołodre powstała jn,ż , iatego była tak bardzo niesz1częśliwa ... 
10 _ zaub/a IIIU i wpaula w SIHl'lule n. kO\\rJ dnwę ... Zoowu przyszli po składkę kału:ża krwi. - Więc pan naprawdę SUmIłem się rozjaśnić mrDIki tej z.a,gnd-
~l.awlolJt Ilula, dla bicJunj"ch. ~trzcHł?... 0, jakże zawj.odhm się na I ki i zdaje się, ze byłem jtwż u oolu ... Ale 

\V II0C.V zakrada ,lo do p<mlsfwa 'ran· _ T to tak dlll'gO trwało?... puńsk:cJ mił.ości... nie szkodzi... Ty uf'1)rO'Wadzi:sz to dzieło 
cu\k lr"o I l~hlJa alla.lIć Wj)lskuwe~.o, wy, T .1 k "V 
JtrNualQc leUIIlIL{e'!,rlle l b;urka wa'ne <lo.! - ak... Czemu p~," ~lę tak dzIwI?.. Ty'lmClaSem hrahia. korzystając z uO 'ońca... v lęc słuchaj co ci powiem ... 
JUHlIt'/lry. Wun!ko to ll1lalo brć gra Iłl, D;1ronowa była hlada I przez to je- znmif·sza.nia, otworzył szybko drzwi i Twarz mu się wyl<rzywila. Krew są-
D1l1W~. lecz ukał,iłn !ile rzcczrwrSI(,~~ia... ~ZC7.e IndnieiSlza. Zde'nt'rwflI\vanle! alkn- \V~1tied na l<1atJkę schodową. Ledwo czyt,a ju.ż pQ'prz,ez kami'ZeMi.ę... Zarnł1kł. 

L~l\a nie moje ~lIe IlIt wpwnliĆ , tY"1 lInl !107.nawily ją wsz.elklch hamuilc6w. iedn:1lk sbną! W sieni. zmierzył si.ę oko Zegota podniósł go ostrożnie i wniósł 
ollrullI.I dl ~Idcł. M\lt'Il~r ua} nil , nltl -r'l ' P 'd" J d' k ' h . P I ' ł &w'a/J~ (11111 • ., .. 1.'1\ _ III( lłt'y _ a Ituy 'pel r.:Ir7111C1 a mu ręce na SZ}~Ję. rzyclągnę· w DIW z mi!~m Wrl.'g"l'C111 - anu'Szem o n11e'SZ 'anla uronoweJ. 010ZY go W 
n!la lul ~\Va rolt; !?Illt";:a , zWlOal torll'J~le Ila ku sobie. nra-ntem, który czyhał nań za drzwia- pokoju na kanapie. 
b,onfwl) i uloln ll sic Wf.1Z Z Lrlllnanllcrll I Sama wtuliła wUgotne wargl w jegu mi. . Janrusz stracił przytomność. Leżał 
fllO\ /111 Alt ci~ltle !l:~l':lr nla la na ok(! I ust.,. \Vpndll na s'loebie od'ra'ZJu jak dwaj nf.emchomo z za mkni C; t cmi oczyma. 

\\ Vkf\t.:ltlll tr.j HlIjkl uPlea:owskfrl raj. E.02'()ta od{"rchl1~ł Ją od s'leble. Przy· boberzy na rin~. Ni,e mOR'ąl: mu narazie w niczem po.. !I't: v' l~,I .. le 1(1 llJrttJtowat. l-t 
mull\ 51ę t'ld u~lrklywl; _ Jan 21:~vla, ętancla hardn. dnJ!JTlna. oo:traccma. Spnj- tIraNa był jerdin<lik sillnlej'Szy I od-ra- m6:, zabrał się do drug-iej ofiary, leżą-
JallUSl. U/llIl1 I \\'adaw Kalet&. I nar:! nno nlenawtstnle z pod przymru.żo- zu zyskał przewCI'g-ę nad Grantem. Ja· cej w korytarZtl. Plrzeąliósł ją również 

•• - nrch OClI!. nUlS7- strzc1il zbliska, le'cz chybił. do POIWjll, PI()czem laww.dromił władze 
.'-eOD po nltu(lanl'm T./IrTI!lchu Il/maM/. , '-- Proszę, moie znowu wYjmie pa'!1i. . ; lirhbła o!!'tll1S<zyl ~o prtedlem uderze, oraz -pogotowie. ' 

ez) fil zna/in/a· J'~ w palacu hllrnna {(el{~rra. l? , l -, ·1.' , t . f f' k'l I L k ·t · . ~'l A. st lItńry jl'dIlO\.tt:~llie le\1 wla~'i ' ie' .' l rewowcr. __ -za'P~1:t~ . .. '"~ '''I ' '' .n .. em W S.nroll, n<:lO; ęJJlI1J,e C·O ną ~lę O 1- e arz pogolowla orzeJ\. Le a.n 
łnei ldbl \ ki. \V fahryce .Jl:i' ;rl!d{I'~;):~~~ - Nie ..• ~ odparta. zac.tslkąjąc zę.by ~ ka I I<rok6w 1, wQalkowpJ mu kulę prosto I Or~nt~ j,es-t beznadziej,ny. bar~l1owa zaś 
~'I{llu 10boJtlllkftw, rnlt,h)' 1",lcml równIe! - PtllJirOS7ę. Aby ~"Mszooł... , W serce... . mOJe lęszcze órdzySlkać .J zdrowre. 
I<"'~ok~ . ktńry "rnlnl do Leny, by PQ- Lc'g-f'lta lI~lI1l{'ch1iął sic Na odgłos strzałów Legota porwcU 
łkA'" ~ ~ I , ni ł\l,t)1 cielkl los. ł\~' l • 

Lt!nl IHI"te sl( w odw1l.'dztny na ulk:o - LIVbrze, pńJ\J~... -----
03~"Car'~1\ 2dll~ lIIir"ka Khl~""ek, \V}/Is7.edł na k~lrvtalT'Z:. S""-J rr.a t na Rozdział sto czterdziesty trzeci 

N. P'4;t~It.U w tylll '."'~'n domu mieuka f Zd ł' V" 
CIl\Hl rI.lUUUl~ Rvm~ %och., , ton, I c6tlr.1\ i sza e. ., awa o mu sIę, te drlw!cr.kl ~ 
~Ll1k4 , l rUrSzyły się lekko. Włożył ,pallO' l ka,pe­

\f/ Ir. Ule. mr .. ~f~y pol\:lll odbywa elę' !USZ. lIOJi(~i~nie "qjial~j :Darnu" 
Jej 'lub , lIUonClD.. _ 1.(,,~'T1nm pnlfl'I\ ... 

Al'T rn"wlI. :df\t:n,~ 118 ~, lirl'nę DowIdzenia parmt... teg'Ota nfe odS'tę~wał ani na chwilę l - Tak .. , Nie zdołałem jut nic zrobić. 
lIlię. 1-lu.ll., wrar I .• h',,~ntln etarai" naron('ł~ .. a odctchnda Z tll ,trą. t'elj.,"'Ota I od swego przyjndela. Na wieść o tra-I Zamknąłem na klucz... Jest to zakraŁo-
.Ię "u1no,".4 bdOCł.a ! powdnl4 L.q, u stal llfŻ przy drzwiach. Ju.ż sięgnął po gicz'nym wypadku przybyli do s7.,pitala I wany pokój w piwnicy... Nikt jej nie 
Sld\V'Il~'vm ulu r.~hmlln naw-'I.'ElIl. IInn. klnmke· Kall"ta ora,z Lena. Oboj.e j<!dna.k mU'siell . ukradnie .. , W marynarce mam klucze ... 
bkl , liu ł .. , .lrll. kbb~r('tu "Zi~l(lo.a P.. - Kletdy sIę zm:lczymy? - la:t>ytal zndawalać się sk~pe.mi Lnf()rmacjaml o l Musiałem śledzić hrabiego .. , Wiedzia-
pll~a" I na'lIflwt. I. do wV!lł1UU do 13ule- jeszcze na ootognanie. st:l'nie zdrowia ciężko rannOl;O Grallta, lem, że "Biała Dama" mi nie ucieknie ... 
ehnwa ItJł:e 1118 Ul.,~ łle $Ic/anem. _ N!rs::-dy._ prz~rnoszonernl przez Żegotę z pokoju Ona przecie nie może w żaden sposób 

2t"~"ta Uranl i Ka/rlll plHkl:l5 Tt'wllll l 'to? ro-1 ł,...,19of -'-? .. zp", ta I 11'""'0. uciec, .. Bo czy wiesz kto to l·est?" 
w pata.:u \\'lhl..'I'l1;O znalduje tt~t. w ktMy'm - ,:\:" ... UlU ewa SIę V"'"1 na ulm,;" " .. 
mowa lr~' n . .lllalrl Da III l e", .tnala~eJ po- - Tak. .. Le'karz zezwOilił. ahy tylko jedna o- Uśmiechnął się i w tej samej chwili 
doIlIlo tnll'mllke hrahi,,". - Dl a.('l C g-o?... Przede nfe prosz:~. soba siedziała przy łóżku chorego. resz- głowaj ego opadła bezwładnie na ręce 

t.~ .. t4 I erMlt u(hl~ .Ię na bal dl) ahy mnie panI ud<ryla w swern mle.szka- ta mo!!,ła ulokować się w pocZClI<n.lni. Żegoty. 
;!l~k:.n~!Ii~Jl~:~';·i),,!~~,ie ID& był pooob- nbl... Po kLlku R'od'7.imlCh Gra.nt odzysbł Mimo iż serce przesŁało bić, uśmiech 

ll'j:/nta Ll'olvl<. (li bal" I.p.nę w iowllrty. I3aronowa blednie. znO\V'u PJ'7.ytomnnść na kil:ka chwil. Że- ten nie znikał z jego bladej, szczęśliwej 
(Jw", I ... ToneCkit\!o. n,l t.<i~d,& 2e~ota - Co lo znacz v?... g-ota skorzystal z te~o i nrzrpomnlał mu twarzy ... 
d\)wi~,I,d. ,iq k"n 1" .. 1 ..1\i.l. Dłlma". _ To znac7.V, ~e "re mam 'do pam1 b~ treść rozmmvy. r071pOCzctcj w sieni do- Tak, był szczęśliwy w ostatnie.j chwi 

. Je~lIo fll'k" no b~r'>n ... w. VOn Llllrtpic:h, kich próśb jark Mlle'lIerr I Lehmam ... Pani mu przy ul!CY Poznańsl<kj. li swego życia, że śmiercią oknnił 1V\_ 
mlt'<zlt~il\c, prlV ul POloJń.lde-i 15 "'II:" r-

li ł>ap)nnwt<l 7.t'~<lta (I'())'tka L/lseckle2'o zna ch}nha te nnwlska... Janusz sk~n~ł J1;lowl\ I odlJXlrt: pełnioną winę .... 
I Zillle. pr7~' cze1U dOwiaduje ,i~. te '. Jut Dnr"Tlo\vn hlednle cora'z b:lrdzlef... - A. ta~k. tak ... Przvpo1l1ilnam ,sobl<e... Był szczęśliwy, że rozpoczęte dzieło 
onI po &luUIl:._ _ NIe rozumIem ... _ próbuie od'wlec Chodzito o tajemnicę hraNny WHsld.ej.. rozwikłania tajemnicy przekazał dzielne 

•• - ICSZClC te stnvszną chwilę przyznanIa się Talk ... Nie Intercsowałhym sl'e nią wca- mu koledze - Żegocie .. , Mógł być Sipo-
I..e-nll T'Od(,7~' "nhvlu w Kalowleacli. pne- do wLnv. le, "'dyby nIe b"}a ona jednocześnie ta- kojny w ostatnie)' chwili życia, oddał tę 

bier~ ,'ę u ~"'rnilra .. Anrh", t.. J Stt .l!n l""lni. dyrektolem l<oJ'aln! 1<~lę. - Pan" nIe rozumie? ... \Vlęc pozwoli jemnką życLa. Leny ... A Leni~ chd:1łem sprawę w ręce godnego następcy ... 
elli Wicedyrektorem iest lliejalC Wiktor pam!. te zaralz wszystko wvtłumn..:zę. pomóc. bo ją na,prawuę kochałem ... Wie- Żegota skrzyżował na piersiach rę<:e 
Ryb.llt. L~nta szvbko odskoczył Qd drzwi ł działem. że t:1JC'mnicy hrra.blny WiJsklej nieboszczyka, przyklęknął przed łót-

Pt'wne~o ""e-czoru do I)<lk<llu lenv \l'I):I. otwnrrzvł SZ<l fe. rt1i>g'ę rozwiązać tylko w jej win i I... Za- kiem i zmówił pacierz, 
dil Orant I o~wladcza, przera'.on"lll a:łosem I P h l l że I"nlida !to ~cilza, J:;d"t z<ldralluO'''st p'e. llawnowa krzylknęła:. czą em wlec tam jeszcze raz S'7JUknć... o c wi i wszedł ekarz. Zbadał puls, 
niad7e . hv m~c d!;J nici kll[lować DfOl'llt\' . \V szafle hyl ja.klś ClIO\\ri'e'k. Br~r~n~ Mówił z corarz wlę-ks7-ą trudności". spojrzał w nieruchome oczy i zwiesił 

Gran! ln,"a. 1 ena zd wvie~d'-! do KR- J Lokarze nie mieli j'l.l'Ż żadncj natllicl smutnie głowę. 
too/k i w l'ałaclI k~ięcill ,taie się mim()wo.l· włcznym ruchem wY'C1a,gnaJ z klk!'szetn! t I t I N' Gd L ł 
uyT"l świadldp.m '>t~ias!YClny\!h Icen. rewO'lwer I strzoliL. ura OWilln a przes rze'OTlcgo serca. IC y cna stanę a przy łótku, błogi 

Naskpne!:'o dnIa wieczorem Lena. ukrvła Legota cofna ł się ku ściaalle. Kub więc nie mogło mu jlUŻ llini ' za'SzJwdzlć, uśmiech nie znikł jeszcze z twarzy trupa 
za kotara, POd.tllcltltłe TOlmowe. jaka tn<:zv na s'zczęścle chybiła celu. a'ni f1iCl'J116c. Może cieszył się, że przy nim stoi ta.. 
sle w ~~11 konferencyjnej. 2'd7.ie OPT~CZ Pod\nlósł sl.ę Jszcze raz. lcgota pod- którą kochał tak gorąco za życia, a któ-
ksf~cla blora ud7.lal w naradach dwaj jv- Mężczyzna wY'~koczyt z s7-afr l strze tJrz~'1!1ywat go. rej już zobaczyć nie mó~ł... 
rektorzy. Schwarz I Krause oraz prezes El por~,7 dm""!. 2e~ota stał J'cdnak u- ,·V III l t f hr '''I '7 L k Le",nke. 1 t..... ~ I k' i'k' ~ w i zet ma. ero s <ę z ni!! ą Yv il- ena przym nęła wilgotne oczy ... 

Len.a otrzymuie lisi z RerHna. w k;órym (rY' V w mrocznY'Tll ąCle, na'Pastm I me !''klm ... Cz~o tam szukał - nIe wi·em. :'. 
komun.:lkuia iei. te Mlli,JJer i IAman ukty- m6g1 więc naJeżycie wyoelować. Pewnie chciał j.esz'cze zatrzeć pewne śla Nie było czasu, Żegota musiał się u-
wah ~c u bnro"nwej von rITm,pkh, W pewnej chwDli człowiek z szaty dy... Ale prócz nigo zna,lazłem tlliID je. brać natychmiast do pracy, 

Detektyw udaie się w tei śf"Ta.wloe do ba~ zwrócił swą twarz w strooę -te.rroty i Gd ł L !'Iwowej, W C~a,~1~ ie~o po,bytu h.-ot()~ dlZ'Woln~ . L ,.., szcze... y powtórzy enie i Kalecie ostat. 
te~ota pocIeluchuje rozmOlWę baJl10010We1 detelktyw p,oznał go odrazl.l... Był to Urwał. Przyci'Snął brund·aJż.e mocn{\ nie zwierzenia Granta, oboje słuchali z 

t taje!D'lI.iczym gości,em. hrabia WnSlki. tak dawno poszUikiwanv o\paaujaoe J'eg-o klatkę p·i'ersiowa. zapartym oddechem. 
nrrez władze kompan Mu.ellera i Leh- ~ Kog-o-ś tam znC1!)az!?.. Mów... - Więc czyżby to było motliwe. 

- A' Jednak MU'e'l1cra ·! Lehmana mia· 
'111'; (1!h(,\\V!~lt"k ul1<r"ć ..• 
-~ P"~st'!... C i<; 7. t"l ! ... 

. - Wfaś'ni'e, :he będę m6wU Q 4mt glo 

mama... - Zna,lazłem ... znalazłem... aby Grant wpadł wreszcie na ślad Sia .. 
- Stój! -- zawolał Legota, wycią- - No, ~o~o?... . .. łej Damy"? - zdziwił się Kaleta. " 

.pjac m:;rroj'CJina dłoń. - W wJ1lt znal;:tdem ..... Blałą Damę (D I .. . 
Chciał strzelić, lecz w tej chwLli ba- - Białą Damę}... a szy Ciąg jutro). 



H l R ZERWONE . SZT 
Krwawe starcia w czasie pogrzebu w Diiseldorfie. - Hitler powoła 
specjalną komisję, która ma obudzić niemców .•• z letargu polityczn€go 

e'" 5Jfod b~ - te 2ft' I w dni :I kw· et' io 
DerlIn. 8 marca. 

\V DucsscJdorfle, w c/asie p()~rzchu 
C7.tOUI'3 sz turm(,wkl hItlerowskie) do­
sz/u do krwaw}'ch zajść. Prz~chlllJLacy 
kO\lll uld hitlerowcÓw I stnhlhelmowców 
ostrzeliwany 1i)'1 z domów przez komu­
nblów. 

W wynIku slnc13nłny l osoba zo­
stara zabita a SIC~Ć rannych. Policja 
arCl>LlowaJa ÓO uczestników l31~cła. 

Ilcrll n, 8 ma rca. 
'V cznral oddllaly 81. turmowo hltYe· 

rowców zaJdy w Kasscl ~mach :-o1>ot­
Ilkz}'ch orl.!nnizacyJ lllwndow)"cb, wy­
WICSlHlllC (la~ę hitlcrow~k;,. Cl.crwołlY 
sztand:tr orał I'ortret Schcldcwauu8 zo­
stały Dtlhllclnlc "Nllonc. 

W Oclsellklrcho polkJa zamkncła 
"nom ludo\\')''' bCtlacy 2'''wn" slcd7ihą 
komunh;tÓw. Czerwony s7tllnt1ar ln~tal 
Z IJUmlynku ~clą~fll<;ty ł przez iZtur­
mow,-=ów spalouy. 

Dopilnować tej .prawy ma 
urząd. 

specjalny proiekt ustawy o pełnomocnictwacb dl. ~robie Fryderyka Wielkiego. 
rządu. Mszącei charakter ustawy, unie- Berlin, 8 marca. 

Następnie Hiller opowiedział się za 
koniecznością uiednostajnienia polilyki 
w Rleszy i w krajach związkowych. 

Rejchsla~owi przedłożony zostanie 

niające; konstytucję. Termin otwarcia Reichstagu zosŁał 
nerlIn. R marca. wyznaczony na dzień 3 kwietnia r. b. 

W dniu otwarcia nowego Reichstagu , Otwarcie rozpcx:znie się od nabożeństwa 
prezydent Hindenbur~ złoty wieniec na' w kościele garnizonowym w Poczdamie. 

Miejsce obrad Reichstagu nie zostało 

Walka z hitleryzmem w Austrii I"Ś::i~ ~1~h:I:~~\r~~I:.i:,: ;s:a~,.;.ni. 
Publiczne zgromadzenia i pochody zakazane do jesieni pre'lydent W"denhurv pr1yi;lł dziś 

. na 8 1!dicneJi wsnólnej kancler'13 Hitlera. 
. • Wiede6, 8 mar~a. r watelskic~. Pr~ewid7.lane s~. k~ry do wice. kanc' .. rza Papena. ministrp spr. 

Rad~ mmu:tr6w, odbyła wczoraJ. po" 2000 szyltng6~ I a~eszt do 3 mlesl~cy.- , wewnetrznych frkka , ministra Rcichs­
siedzenIe, k 16re lrwało do P?łnocy I za· Rozporząd.le01.e dale prokurato~owl pra- wchry mOmhf'n~b ł Olinislrn (iocringa. 
kończpne zoslalo uchwaleniem dwuch I wo, w r~zle k.llkakrotnych konfiskat pra . WedluS! il1forRi~cyi biura C"llti oma 
rozp~rządzeń. • wo za WIeszeOle na określ.ony czas. wJana bYła rówmeż spraw~ ~Ol my 0-

Ple:,,:sze zaka~ufe u~zą~z~nla zgro. . ~bydw~ ro~porz~dzenJa wchodzll w I twarcia pIerwszego posiedzenia Rclch-
madzen l poc~odow do .. les1em r. b. Da zycIe z dnt~~ Jutrzejszym. . • stagu. 
calem t~rytorJ\Jm Austql. I Rada nllnJstrów. ucbw~lda wyda~le Os:atcczna decv zł:1 ~ li- p:erWSlp PO' 

Drtl!tle dol yczy rl)lporl~dleń praso- ~de~wy do ludnOŚCI Austrii, uzasadnIa· $łed7.enie R('i\!h~,ą~1I (Jcthe,!zh' si~ w !)O-

wych. Par. l roz~()r1.ą(1l~nla pra~owe~1) )ące) potrzebę tych ro~por~ądzeń. ~~damsktm kogcJeJe t.'arrlizonowvm do-
orzeka. te w ralle kOlllec~no~~I, mote I Wteden, 8 marca. łvchc7.3S teszClc nie zapadła. 

DerHn, 8 mnrca. kanclerz zarządzIć, by dZIennIkI były , Kanclerz Dolfuss przybył do prezy· .tj ____________ •••• 
Hitler na posiedzeniu rządu zapowie I przesyłane do cen,ury na dwie godziny den ta Miklasa i przedstawił mu sytu· 

dział przed wyiśclem dZIennika. I ację w kraju specjalnie sytuację parła- p I k k d d t 
ENERGICZNĄ WALKĘ Z LETAR. Par. 2, opiewa. że konfiskata może mentarną i zgłosił dymisję gabinetu. _ O a a n y a e m 
GIEM POL1TYC1:~Y tot NARODU NIE-, być dokon~na także w wYP,adl<u ~braly Prezydent d)·~isji nie przyjąl, zape~a na stanowisko burmistrza 

Mll'.CKIEGO. uczuć patnotycznych, religLJnych loby· jąc kanclerza I rząd o swem zauJanlu. W Cbicago 

I Cbicago, 8 mar<:&. 
Smierć burmistrza Czermaka czyn~ 

aktualnłł sprawę iego następcy lU sta­
nowisko burmistrza miasta Chicago. -
Wysuwua fest kandydatura .ęd~lego 

, • Edmunda Jareckiego, polaka, wysoko ce 
MorałorJ·um bankowe w Ameryce konczy Się niODe~o w kolac~ amerykańskich.-

•• Kandydatura ta mIałaby pewne szanse 
W czwartek.-Franc,ea nie odstąpI od p3rytetu złołalprZY bezwzgl~dnem p.oparciu ~szysl~ic~ 

. polaków. O Ile sędlla Jareckl odmOWI, 
'Varsz3wa. 8 mnrca. , DEWIZA AMERVKANSKĄ. 1 Z'ednoczonJ'ch przYiął Z zupełnym spo wysunięcie inne; polskiej kandydatury 

Dzl.~. w drlJtt.ll dn 'u Po ocloszcn!tl W bankow y.:h sfcra~h francIIskich kołem. rca~uiae na nIp jcd)'nie wSlrzv- ' nie jest prawdopodobne. 
ZJHlnl ch zarzad/cń S.I łlÓW ljcdno,"'lo- panuje prze!(onanłe. te rzad Slanów maniem sie od tranzakcy; dolarowvch. 
linIJ. wprowadta'ac)' It zak;t1 wywOZU Zjednoczonych \V swej politYce finanse dziś n8!'ląpilo pewne odprdenie. Stre' k wfo ski 
z/(,ta I pr1.cd1 ula.lacych na dalszv okres wel bedzie sie kierował metodami wy- \ Bank Potski wznowił zakup dotarów 
moratorium hankowc. s~'tllal'13 walutv próbowanemi już w roku 1'131 prZeZ po kursie R.60 do 8.75 , jednakże dla bra. pracown:k6w mlei$klch 
anlerykatisklcl na n likach ~wlalo\Vych rząd 1~1.eslY w okresie znanego zała- ku zainteresowania tranzakc~'i wlek- W Warszawie 
nie UIN!ta zmiil nie. ZarównO Jl,Iar \V stO mania się waluty niemieckiej. l1ed7ic za szych nte zawarto. Ze w121cdu na "rZe . 
tówce jak I dewl13 oraz wypłaty tCle- ; Icm d:lżrł do IItrzYfmlt1 ia kursIl dolara, ,}fużenie w AmerYce moralorjum ban- Warszawa, ~ mt\rca. 
graficzne na Nowy JOrk nie h~ Iy noto. Jednakże Stany Ziecłnocloinc hcdą mia "0\\'('1:0 W dniu dzł~te'szvm pra('own1cy wv-
wane l1a Vield.ach mlcdzvnarollowvch. I'y do nrzClwvcjeżcnia trlJdno~ci o wic- OUROT()W DEWIZĄ AMERVKA ~- dzłałów adminislracyJn~ch magistratu 

Jak dOIlOHą 7 Parvta. le wicks7e, aniżeli te, z któreml walczvł SKA I WYPŁ.4 TAMI TEl.fORAFICZ- PO prZl byciu do biur nie prnstapjlj do 
WE f: r~ANC.l1 NI(: IS I Nlf.JĄ ZADNI:: rZad nzes1y. I NEAU NA NOWY JORI( NIE DOKO·lpracy stosując tak 'lW. straik włoski. 
ZAM! fR7ENJ,\ W KlfRtJNł<lJ OORA I Na łlasn'm rynku pieniet.nym. któ_ NYWANO. Straj), ten przeprowadzili pracownl-
NICZENIA SWOBODY OnROTOW ry wiadomość o zarządzeniach Stanów ! .ey miei!'cy. iakf, "rote~t orzeciwko ska-

• sowan'u t. zw. dodatku stołeczn('go, 

--- J- e m n ' c z y o r d w P ~ ryz· u' wzamian którego ma2
i
strat ehcac a. Q "rz~'Jść w miarę ",o1.no~ci z fłomoca 

pracownikom wypłacił ni7snm kate-

Prefel<ł jednego z depart~mentów zasłrzelo ny przez :~~~~e:~~~~~~~k~: 7~~~ł~k{u:k~;!~~~:: 
· · , ł k P b d e. .,. ści 20 do 30 procent uposażeli· przYJaclo ę.- rzyczyny Z ro ni nleWYJasnlone w ~traiku włoskIm nic hrati I,tf7.łalll 

Paryz. 8 marca. I łfvotfn zawezwała lekarza Mogifewskie zmarł. Strzał dano z tyłu. urzędnIcy urzcdńw zdrowia orat bez-
WczoraJ 7.amordowany został w Pa ' go. Gdy prnbył on do mieszkania. pre-I Causeret pozostawjl tonQ I dwoJe pleczeństwa stOliCY, 

rvżu Jean Causeret. prefekt dl'parta- I {ckt jeszcze h". lecz PO kilku rinlltach tfzit>cJ.' I 
men tu Bouchct du Rhone. Władomo~ć H - • 
o lI10rdcrsł wic rozeszła się doPh'ro I"M- • ł · k · 
n~ nocą. W Prefekturze policii odma- trel w o nica .... rzy 
whią wszelkich na tcn temat in(Orma" 
Cy~ . 

w Łodzi 
Komun'l<at mtnlsterstWA snraw we- S t · k· k ł 50 t S ro b O t n i k o" P s ł C wnę1rznvch poda!c: Jean CaU!lcrrt pre- reJ uje o o o y • w. - rzemy o w )~ 

fekl departamentu nouchct dll ntlOne. wy.jechali do Warsza wy 
przchywalacv chwilowo w pary1.u 7.0- ·t 
stał zamordowany w Okoll('ll1o~ciaC'h lÓd!. 8 marca. mywall sie od rorzucenia Dracy, ohee-I "obotnik6w do solidarności i do watki o 
dot"chcz~s n!e!IstaJonvch. ProklIrator -Ci. W trzecim dniu strejku wlóknia- nie postanowili r6wnież streikowaĆ. a· :.Imowe zbiorową. ' R6wnoczl!~nie or2'a-
udał sic na mtcl~('c wypadku. nochndzc rzy nast~\pilo da lsze unieruchomienie by w ten sposób przy.:zynić sie do. wy- nizowano wIece robotnkze. na których 
nic przcprowadLa sędzIa śledczy rong.. fabryk. 'I/umaczy sie to tern. że w. dniu warc:a naCIsku na przemysi i sklonltnia deJc~aci fabryczni obrazowali obt!cną 
sel. dzisidszym odb~dlie sie w minlster- gO do u~tepslw. sytuacię 

ZwłokI Or7cwtCl1ono do Instvtutu stwie opkki spoleczneJ konferencia z 1 Jui wczesnym rankiem lotne korni- J k· , f' d ' 
fedyc7n "'~w ccJem auloks}i. przemysłowcami wobec cze~W wl6k- sJe strejknwe obsadziły weiścla do łó a l.n~s I~ ~rmUtle 'Ik prze.wo n~~ądcYI 

Wedftl~ praSy oorl'lnncl. morderCzy-, niar7e ktńrzv d'otvchczas powstrtv- w~7V!i:tk'('łt fabryk łódzkich. nawołując ~ 'śwne l\ollllsd'Jlł' s re o'\t'V
6

eJ dP'l ,.C\óe . 
nI" rp!' t Oprl"a1n H\,olln. ZI rano. we U2' raPor w e e~a w 

PR~~~:c~~~;~o~:~?\\~D~~~~NE;~~ : n'nl'rba I' a~nn' rbl"n nrlnd W nl~lm m~rrlnm [h 'arbl"m ~~~~~Z~;~!ad~~S:~~~~:~l~f~;n':I~~~;e~~ 
za7~~~~~hm~;rd;~C7:'~~'lcfr,~s~~~~;;:; VV U JI\ ) U J n li p ~ U .lI 1\ J J ~ 1I.11l a ~~~:;:C~'ł:'~:i~r:;~e)knOaWa O~~I~: ~i:~:: 

Parlament francuski 
uchwalił potyczkę konsolidacyJną 

Paryt.. 8 ma rca. 
Parlament uchwalił emisje poiyczki 

konsol'da.:yjllei w wysokości 9 miljar­
dów frank6w, 

L011l1.\'n, 8 marca. Tokjo, 8 marca. 60.000 zatrudnionych w ł6dzkim prze-
Z Pektnl\l donoszą, że marszał~k • ~oJs~jarń~ł~, WYlJier3JącWchlń: myśle. Poza drobnemi wypadkami 

Ch~ng - Sue-!-:J.an.g, . głównod;nvooząc?, I~:e~ :atrzymał; si: ~r~~d ;rclkim a~~_ wczorais~emi. strei~ ma w dalsl.ym cią· 
WOjskami c!llnSkleml ~a froooCle .p~łnoc. r'em chińskim w pobliżu Ku-Pei-Kan. gu prZeble2' zupełnIe spokv.ny, .wobec 
nO.-WSChOdntm podal Sle do dymls/l. f3Ył, Chińczycy w nieładzie wycofują się cze~o policia nie interweniuje i nIe czy. 
on jed,nocześnle v-o vice penera1issimu- w kleru'I1rku MiuITI. miejscowości znaNu- ni tadnych przeszkód komisiom strrj­
c:,em cClrej Clmlji chińsl<ł'e j oraz ez·tonlkiem j<\cej się na f}ofowi'e drogi między Pe,ki- kowym. 
głównj rady państwa. i nem a Ku-Pei-Kau. 



Cz ado m e dzieuł s wionyl 
W·ladze francuskie zmieniają statut, by umotliwif doskona­

łemu biegaczowi powrót na bieżniE: 

Stribllng pokonany 
W Paryżu 

Paryż, 7 marca. 

Sportowa opinja f.rancuska nie mo;!. tuacji bardzo niemiłejj przecież niedaw­
przeboleć utraty najlepszego swojego no zarzucał całemu światu tolerowanie 
biegacza. Mało tego, sam związek stOlP- zawodowstwa i przez dyskwalifikację 
ni()IWo zmienia. stanowLsko i pod nacis- Ladoumeguea chciał dać W}'i1'U .woim 
kiem gwałtownych aiaków uczyna czystym intencjom. Będzie tię mU!liał 
wchodzić w układy z Ladoumegietn. - prz~otować do przełknięcia nielednej 
Pragnie nawet nagiąć sw~ wrowy sta- gorrldej pigułki. 
tut, aby tytko móc mu przywrócić pra- Zmiany statutowe, jakich się opinja 
wa amatorskie. spodziewa po F. F. A" będą miały jed-

Aby wr~zcie odpowiedzieć na pyta nak niewątpliwie i swoje dodatnie stro­
nie czy LadO<UJllegue będzie jeszcze mógł tty. Wielu lekkoatletów odetchnie głęb o 
Megać tt()fio;alnie:: i czy ;ego rekordy. ko i nie będzie musiało w kłamliwy spo­
kUre pragnie poa.tawić w przYszłości, sób ukrywać swoich zarobk6w. Biegacz 
d~zeka;ą się uznania, - trzeba wresz- pozostanie zawsze biegac~eJn, A nie tył .. 
cle sprawę jasno. postawić. Ot6ż rekwa- ko do chwili, kiedy go złapi_ "in flag­

Wczoraj w meczu bokserskim, roze­
granym w Pary tu, mistrz Europy wagi 
ciężkiej, belg Pierre Charles pokonał 
ałynnego amerykanina Johna Striblinga 
przez dyskwalifikację tego ostatniego za 
nieoprawidłowy cios. 

cel Thiel mOgą ~bierać oklaski i hołdy, 
- a zarazem i nienajgorzej zarabiać, -
podczas kiedy Ladoumegue tostał wy" 
kreślony jakgdyby z listy .tyj,,~ych. Zy- ( 
cie prędzej czy póiniej musi obalić t. 
granice, mote szczytne i czyste, ale to .. 
raz mniej z;godne :t jego prawami. Dobre 
nogi mogą upoważniać do urobk6w w 
takiej samej mierze, jak dobra pię'ć czy 
piękny głos operowego śpiewaka. 

------
Hokeiści szwedzcy 

zwycię2aJą w Wiedniu 
W Wiedniu bawi szwedzka drużyna 

hokeąowa, mistrz Europy 1932 r. 
Szwedzi E.0konali w Wiedniu miejsco 

wą drużynę E, K. E. w stosunku 3:0 (0:0, 
1 tO. 2:0). 

lifikacji ze atrony l. A. F. (Związek Mię- ranU". 
clzYnarodowy) w żadnym W}'IPadku spo- Opinja francuska nie mott' uozumieć 
dzi0'Wać się nie możn". Ladum~gue przy dlaczego taki Charles Peli8ier, ozy Mar· 

Dzisiejsze prawa amatorskie nie s_ 
ju1; w stanie walczyć t ukrytym profe­
sjonalizmem, A doprowadza)" tylKO do 
takiej obłudy, jak słowa Ladoumegue!. 
wypo'wiedziane niedawno podczas swo­
jej obrony: "Jedynym zyskiem, osi"gnię­
tym ze sportu, był dla mni~ s~rwi! do 
listów, zdobyty na zawodach 23 lipca. 

mał ,się do brania pieniędzy za starty, ___ =m __________ IIIII����_e __________ _ 
a to apra wę j>r.zealldza całkomcie; chy­
ba, te l. A. F. zmieni IWój statut, na co 
zanosi" się oddawn4 i na co Ladoume~ue 
eiC\gle jesz;cze Iicty. 

Jest więc w chwili o.becnej jedno tyl 
ko wyj!cie: rekwalifi:kować znakomite­
go biegacza mote tylko Związek Fran­
cuski, dO' cze,qo jest ment" UiPraWllliony. 
Ladoumegue odzyska. wówczas prawo 
amatorski. wewnątrz kra.;u, ale ~za gra 
nicami Francji nadal będzie traktowany 
jako zawodowiec. Podobne wypadki mia 
ły jut miejs<le we Francji, a ostatnio ana 
logiczną uchwałę powziął Związek Fin­
landzki. Z acllo dzi tu jednak pewna do­
syć powAŻna różnicaj Francuzi sami 
zdyskwalifikowali LAdoumeguea, pod­
cus kiedy Finowie, uzmając prawa ama 
torskie Nurmiego, dali wyraz swemu o­
bU1'zeniu na podstępne machinacje ob­
cych oskarżycieli. 

Za Bśnieze mistrzu twa Europy 
W dniach 17 - 20 b. m. oabędą się chosłowacja, Italja, Polska, Francja, Ju­

w Helsingforsie zapaśnicze mistrzostwa gosławja i Szwajcarja, 
Europy. Po skończonych mistrzastwach odbę 

Do walki o mistrzostwo w '!tylu grec dzie się w Goeteborgu wi211d międzyrta­
ko-rzymskim zgłosili się re.prezentanci rodowy turniej zapaśniczy, do które~o 
14 państw: Finlandja, Szwecja, Węgry, I zaproszeni zostaną najlepsi zawodnicy, 
Loiwa, Niemcy, Norwegja, Danja, Cze.. startujący w mistrzostwach. 

Z dzialalnoSci Związ akkabi 
Centrala Związku "Makkabi" w Pol 

sce wyznaczyła dni 13 i 14 maja b. r., 
jako "dni" Makkabi. 

W wyznaczonych terminach odbę­
dzie się wiele imprez sportowych. 
.W r· b. przeprowadzona będzie przez 

Makkabi szeroka akCja wyszkoleniowa 
Przodowników i instruktorów. Ponad. 
to odbedą się ohozy: górski. krajowy 
i kolarski· 

Okreg warszawski Makkabi urządza 
co tydzień w różnYch miastach teg-o o­
kręgu trzydniowe kursy gier sporto­
wych, połączone z pokazami pracy spor 
towei. 

Przy okręgu warszawskim powsta­
nie wkrótce "Poradnia sportowa". któ­
ra będzie udzielać klubom wszelkich in­
strukdi technicznych i administracyj­
nych. --10:--

Skoki narciarskie 
przy s!tuezn m o~\.I'Iletl nlu 
Na skoczni narciarskiej pod Oslo od­

był się konkurs skoków, rozegrany przy 
elektrycznem oświelleniu. 

Mimo tak niezwy.kłyoh warunków u­
zyskano naogół dobre wyniki. Najdłuż­
sze .skoki w granicach do 50 mtr. dłu· 
~ości uzyskali norwegowie z doskona­
łym Arne Christiansenem na czele. 

Dookoła ro~grywek 
o mistrzostwo Ligi ausłrjackiei 

W osŁatnich dniach w pierwszej li­
dze austrjaokiej uzyskano wyniki nastę­
pujące: Vienna·Austria 2:1 (2:1), WAC 
-Ra,pid 3:1 (0:0), F. C. Wien - BAC 
1:1 (1:0). 

W tabeli pierwszej ligi prowadzi o­
becnie Vienna (12 gier, 9 zwyc., remis 1, 
pkt. 19) prrzed Rapidem (12 gier, 7 zwyc. 
2 re.misy, pkt. 16). 3) Admirą - 15 pkt., 
4) WAC - 15 pkt., S) Austrją i t. d. 

Jakle boiska 
będą weryfikowane 

Tak czy inaczej, Zwi4Uk Francuski 
teoretycznie ma prawo re'kwalifikować 
Ladoumeguea ,,041 dwoma jednakie wa­
runkami. A więc primo: musi on zwró­
cić wszyatkie awo.je "nieo.ficja1ne" urob 
ki i secundo: musi aię święcie zobowią­
zać do ścisłego przestrzegania na przy- Jak się ul\onsłyłuował Projekty bokserów Wydział Gier i Dvscypliny Ligi p. 
szłość reguł amatorskich. Z. P. N. kierować się będzie następują-

Panowie ze Zwią2'Jku, przerAŻeni skut Zarząd Polskiego Zwl~zku Wawelu cemi wytycznemi przy werYfikacji 
karni swego lekkomyślnego postęP'kU,-\ Lekkoatletycznego Sekcja bokserska WKS. Wawel, boisk, zgłas~anycll do rozllrywek o mi 
zrwcili z siebie nieskazitelny płaszcz p d t d' . b sprowadza w najbliższych tygodniach strzQstwo L:lgi. . . 
cnoty i więcej niż w skromny spos6b u- rze paru ygo maml wy rany no bokserów łódzkiego Unionu do Krako- aj wVm1ary bOISk Winny odpOWIa-
dali się do wlDowajcy, aby mu za,propo- wy zarząd Pol. Zv.;. ~ekkoatletv,czne- wa. W najbliższych dniach ma również daĆ Postano~ieniom przepisów gry, 
nować zgodę IlO ukonstytuował SIę Jak nast~PUJe: dojść do sensacyfnego spotkania Rudzki b) bramki muszą odPOWiadać wYmo 

L d ·' -: k Prezes - inż. W. Znajdowski. Wi-' " I PZPN 
a .. oumeg~e ~a ...... erw.szy pun ~ pro- ceprezesi : mjr. Szkolnikowski, Pr. (Naprzód) - Ch ros tek. Ilom, us.~a onym Przez . 

P'07yCJI zgodZIł Inę bez Zllist!,zeżen; o- Szlachciak. radca Foryś. Sekretarz _ Siatki musza być sznurowe. 
śW1~dczył, że z żywą rado~clą odda za- A. Szenaich, skarbnik _ S. Dzi'arczy- Selioger II c) boiska winny być oddzielone od 
rObI?ne w Hawrze 6 . .000 fra.nków, które kowski gospodarz _ mjr. Ratalski re- pubLictności barjerami, siatkami i t. p., 
mu JUŻ oddawna stOją kOŚCIą w gardle. f }' b' M'l b d k .' . opusscza Kraków a położenie szatni ma dawać zupełną 
Ze swo,·.,..j s·-ony nl'o w.~!.my, "'e te 6000 erat co lecv - p. 1 o ę z a 1 mIr. gwar CJ' be' ń t . 

-J ~l ... ~ł' ~ St b f t d S Selinger II z krakowskiej Makkabł, an ę ZlPI~cze s ~a g;aczy 
są tylko jakby pewnym symbolem i że ~r a, re era prasowy - re· ze- przeniósł się do Warszawy, gdzie zgło- prZed agresywnośclą publtcznoŚCl. 
śmiało możnaby dodać z t·Ju prz'U!Ma.ł- nalch. . ...' M k --~---
mniej jedno zero, Z drugr~ punkt~ Wy.dZIal spraw SędZIOwskICh. mjr. ~~b~~e przystąpienie do tatejszej a.. 
był już o wiele większy kłopot. Ladou- Szk?lmkowskl (przewodn.). Z. Parusze- Ze względu na ważne powody prze-
megue z.godził się powrócić w szeretł! wskl. A.. Szenajch. . 

Francuzi przeciwko 
brutalnej grze piłkarzy amatorskie tylko pod tym warunkI'em6

, . Ko.m1sia sportowa: Szlachclak (prz. e niesienia się, Makkabi warszawska, 
d ) C f ś P k czyni starania w obu zainteresowanych 

że we Francji do spraw jego startów na wc mczac~, z. orY. aruszews l, związkach okręgowych o udzielenie Liga północna francuska wYstapjla 
przyszłość nikt się nie będzie wtr(\cał i 1. lierh?l~ 1 A. Szenalch.. wYmaganego zezwolenia. ostro przeciwko brutalnej Ilrze pilka-
te będzie mu pozostawiona swoboda ab KiolJ?lsla Trze~ dla ustalenia. rep re- Irzy• Za każde przewinienie stosowane 
solutna. Można to zrozumieć tylko w zentacJl: SZlaC?Clak, Paruszewski. Sze- Walne zebranIe będą surowe kary. 
ten sposób, że wielki biegacz wcale nie najch. Delega~ d'O Zw. ~o!. Zw. Sporto . Ponadto Liga wspomniana wvstapi-
ma zamiaru wyzbyć się swoich "cichych V-:Ych : ~J)lt. Mlerzejewskl l młr. Szkol. UnJI krakOWSkiej ła z inicjatYwa sensacyjną. postanawia 
zarobków". nrkowskt. Walne Zgromadzenie K. K. $. Unia, bowiem. i~ każdy g,racz, który swa. bru 

Dobre chęci Zwią~u Francuskiego za . Komisja ay~cvpl.inarna: Cz. ForYś, Kraków, odbędzie się w niedzielę, dnia talM grą spowodUje WyPadek. będzie 
szły J' ednak dzisiaj już tak daleko, te i DZlarczykowskl i mjr. Ratalski. 12 marca b. r. w sali reprezentacyjnej zawieszony tak dlullO, jak długo osoba 
tą o powiedzią nie został zratony. Pre- d h KPW. przy ul. Lublcz 10, o godzinie OoszkodoWlna ponosić będzie skutki ie 
zes F. F. A. pan Benet postanowił zwo- Zawo y W grac 9.30. Obecność wszystkich członków, ro bruialnoŚ<:J. 
łać zebr.anie, na kt6rem ma z~rop~no- sportowych ze względu na bardzo watne sprawy - -,'"--"""-_ .. 
wać zmIany statutowe, umotliwialące konieczna. 
wyjście z sytuacji. Projekty pana Beneta Wy!szyeh Uczelni w Krakowie N owi mistrzowie 
t1i~ S.ą narazie z!lane, ~le .iu~ w ~iach Onegdaj rozegrane zostały na sali Krowodrza W klasie B boksu na Pomorzu 
najblIższych dOWIemy SIę, lakI to pIerw- YMCA zawody Wyższych Uczelni PZPN h lIł h ł I g 
szy wyłom w murze amatorskich zasad które zg~omadzity na starcie 5 zcspo~ ue y ue wa ę wa ne o OdbYłY się w Grudziądzu zawody 
F. F. A. zostanie dokonany. łów O dość wysokim poziomle gry. zebrania KOZPN-u bokserskie o indywLdualne mistrzostwo 
. Sprawa ta i,est wielkiego znaczenia, W siatkówce zakwalifikowa!y się do I Wydział Gier l Dyscy:pltny P. Z. P. P~morza, zorganizowane prze~ pornor-
Jako wypadek oędący dotychczas bez finałów: "Prawo" po wygranej z Aka- N. na ostatniem swem posiedzeniu po· SkI od.dział Qkr. Zw. BokserskI. 
precedensu, jako pierwszy krok z:.dąh- de~ Górniczą 2:0 dalej "Filozof ja" po I wziął uchwalę, mocą której pozostawia Tytuły Il!l strzów zdobYli: , 
jący ~o obalenia zasad amatorskich w zwycięstwie nad "Rolnictwem", !Iw,. S. T. S. ~rowodrzę w klasie B okregu kra W~ga PIórkowa: CZIOrte~ q'epe.lte 
sporCIe lekkoat1etyc~nym. H.' po zwYcięstwie nad A. Górmczą kowsklego. GrudZIądz), w muszej Krzemmsk1, w ko 

Novrych zmian oczekuje z zaintere- 2:0 oraz "Rolnicy'. Pierwotna uchwala Walnego Zgro- gucic,t -- Koztowski. w piórkowej -
sowan:em nictylko Ledoumegue, ale i W koszykówce do finału wcszli: madzcnia K. Z. O. P. N-u, nominuił\cA tooz1ak, w lekkiej - Witkowski, 
szereg je ~!o kolegów, żyjących w ciągłym ,.Prawo", W. S. li .. filozofja. Ostatecz- Krowodrzę do klasy A ~wego Okręgu, (wszyscy Pepege Grudziądz), w Pól­
strRchu przed "nakrydem" na kombina-l l1Y finał wvgrJfa filozofia, uzyskując została przez P. Z. P. N. uchylona i tem średnieJ-Neuman (Gedania),. w śre­
cjach pic';iężnych. wygr<ilIa 2i:17 'lad P1"1\Vcm. fiJarem samcm Krowodrza spada ostatecznie dniej - Wr·osz (Pepege GrudZIądz), w. 

Związek Francuski znalazł się w sy- drużj. ny filozofjw, b~,t M:m:i:ll<o\Vski. do klasy B. ciężklej - Chrystowski (GedanIa). 
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Wyrok w procesie 
aferzysty radJowego 

Wczoraj w trzecim dniu procesu za­
padł wyrok przeciwko Depleszenowi, 
oskarżonemu o oszukańcze machinacje, 
które naraziły na stratę pół miljona zło­
tych kilkadz1esiąt firm radjotechnicz­
nych. 

Sąd skazał Depleszena na półtora lO 
ku więzienia. Skazany zastrzegł sobie 
trzy dni do namysłu nad przyjęciem wy­
roku. 

Podrzutek 
Wczoraj przybyła do Krakowa jakaś 

nieZlIlana kobieta z półtorarocznem dzie 
ckiem i przybyła do ochronki SS. Nor­
bertanek, pros~ąc dyżurną siostrę o przy 
jęcie dziecka do zakładu. 

Gdy prośbie jej odmówiono, niezna­
joma zostawiła dziecko i uciekła. Dziec­
ko oddano do złóbka miejskiego. 

Kradzież w kinie 
~ czoraj przyjechał do Krakowa mie 

szkaniec Starowogrodka pod Ostrowiem 
Mazowieckim Teofil Wysoki. 

Gdy p. Wysoki pos~edł do kina "At­
lantic", został tan okradziony przez ja­
kiegoś kieszonkowca, który skradł mu 
portfel zawierający 50 zł. i książeczkę 
wojskową. 

DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 

Ul. Szczepańska 1 "Pod Złotym Tygrys~m" 
telefony: 104-02 i 162-86, ul. Kościuszki 18 .. Pod 
Aniołem Stróżem", tel. 139-45. ul. Długa 66 
"Pod Temidą", tel. 147-33. ul. Mikołajska nr. 4 
"Pod Barankiem", tel. 110-42. ul. Starowiślna 77 
,Niebieska" tel. 103-58, 

W Podgórzu: Rynek 9 "Pod Koroną", tel. 
nr. 134-41. 

PRZEDPREMjEROW A PRELEKCJĘ 
na temat najbliższej premjery, sztuki Chry~ty 
Winsloe "Dziewczęta w mundurkach", wygło­
si w piątek bież. tygodnia Dr. Wojciech Natan­
son w Kolegjum Wykladów Naukowych, o go­
dzinie 7 wiecz. 

PREMjERA "DZIEWCZĄT W MUNDUR· 
KACH", 

głośnej sztuki Chrysty Winsloe, w przekładzie 
Ireny Grywińskiej, w inscenizacji i reżyserii 
Zofii Modrzewskiej, ukaże się w sobotę bież. 
tygodnia. Sztuka Winsloe, odsłaniająca kulisy 
zakładu wychowawczego dla dziewcząt z ary­
stokracji niemieckiej, o scenach narysowanych 
subtelnie, posiada wartość dokumentu, trafia­
jącego w sedno naszych zagadnień socjalnych 
i obyczajowych. Wystawiona w inscenizacji 
Zofii Modrzewskiej na scenie Teatru Kameral­
nego w Warszawie, od szeregu miesięcy cie­
szy się do dnia dzisiejszego fenomenalnem po­
wodzeniem. Obsada sztuki złożona wyłącznie 
z ensamblu żeńskiego naszej sceny pp.: Bed­
narskiej, Daszyńskiej, Jaroszewskiej, Goraj­
skiej, Granowskiej, Jentys6wnef, Kosteckiej, 
Klońskiej Kosmowskiej, Ludwiżanki, OrdYlI­
skiej, Romowicz Zalewskiej, Walewskiej, Gin­
telówny, Pilipowskiej, Jaworskiej, Starkówny, 
uzupełniają specjalnie zaangażowane artystki 
sceny warszawskiej pp.: Roma Jezierska w 
popisowej roli Manueli oraz p. Janina Krzy­
muska w roli wychowawczyni Kesten. Nowa 
oprawa dekoracyjna Mieczysława R6żan­

skiei;o. 

"BANDA" W BAOATELI. 
BawiJi.śmy się doskonale. Cała ta wesoła 

awantura odegrana była wyśmienicie. ' Na 
pierwszym miejscu Zula Pogorzelska (Gani­
med) rozkoszna, dOWCipna, budząca radość 
każdem słowem i gestem. Inscenizacja Jaro­
sy'ego święci całkowity tryumf a doskonała 
przeróbka liemara i Tuwima - pełna ostrej 
satyry i błyskotliwego dowcipu zasluguje na 
szczere oklaski, które zrywają się co chwila 
na sali. Bilety do nabycia w kasie teatrze 
"Bagątela" od godziny 10 rano do 1 popoI. i 
od 4 do 9 wieczorem, tel. nr. 133-94. 

Młodzież prosi o wznowienie wykładów Kradzieże żarówek 
W ostatnich czasach coraz częściej 

zdarzają się wypadki kradzieży żaró­
wek z latarń orientacyjnych i lamp ku­
rytarwwych. Wczoraj przyłapano 23-
letniego bezrobotnego na gorącym u­
czynku w chwili, gdy tenże w bramie 
domu przy ul. Nowowiejskij wykręcal 
żarówtki z lamp orjentacyjnych. larów­
k odebramo, a złodzieja osadzono pod 
Telegrafem. 

List organizacyj studenckich do rektora U. J. 
Do J'ego M~gll'ificencji R,elktor.a Un1-

wersYltetu JaJgLellonńskieg'o, Prof. D-ra 
StaJll!usłaIWa I(IUltZlse!by w I(IraJkowile! 

Przedstawtdele Braul1'ilCh PomQcy w 
Kra!kuwie, Zlelbmni .na ,lwnferooe;ji w dniu 
4. III. b. r. i 6 III. br. w głębakiem prze­
śWDa!dczenLu, re atmosferę slPokoju wrzy 
jającą !powa'żne;j pra'cy TIoaJUlkQwe<j, może 
jedY1nile /przwrócić 'I1IormaJLny rok zadęć 
tllruiWel'ls)'ltlecklich, .zwfalcając się do Jego 
Ma!gInifiooncii Pana Relktora z prośbą fJ 
łaskawe zezwolenie ,m <Ytwarcile Uniwer­
~yltetll' i rozpoczęcia IJjorma!llnylCh wykła­
dów. - Prośbę swą IPrZeldls'tawLciele 
Br~tnnch Pomocy qpienlJją 'I1Ia pełni6l11 za­
Ulfam'iJu, ja!kie mają do os'oby J~giO Ma,g­
,nifi.cencjli PaJna Rektora, któJ:lego alutory­
tet jest wystarczający dJ1a z3jprQwadze­
nLa nOlim~1~ej a'hnosfe,ry ~()ju i pra-

cy oraz na głębokiem prz.elkonanLu, że 
cala młodzież aJkademilcka w obeonej Sy­
tu:~cji progni'e }edYJl1Jne kcmtYlll'UJowaJnia 
swy'ch s,tucUów. Łączynny WYlrazy praw­
dzirwJego POIWaJżan'ia i S'zacUil1llm: 

Bratnia Pomoc Studn'tów u. J. 
Bratnia Pomoc Medyków U. J. 
Ak~demialde Koła Pr.ow1ncjona!lne. 
Polslkie SbowarzYSz,enłe StuiCIJCintelk RE7ERTUAR TEATRóW 

U. J. "Jedność". Teatr M. im. ~: Słow~ckiego - o godz. Z~ 
Koło StUldentów Wychowania Fizycz "Co tylko chcesz (goścmne Występy liankl 

U J IOl1donowny. 
negQ ". . Teatr "Bagatela" - o godz. 19-ej i Zl-ej 

Stowa'12ytSzeme ŻYiOOws:loch Słucha-. "Piękna Galatea" - Opera komiczna franci-
czy U. J. "Ognilsko". szka Suppee'go. 

T-wo Bratnia Pomoc Shl;d. Alkad. REPERTUAR KIN. 
S ··uJk P' 1_ h ADRJA: - "Człowiek małpa". 

Zv ~ę.l\JnYlc . APOLLO: _ "W ęgier<;ka miłość" (Ro~si Bar-
Stowa'rzY!szenie St'udemtów Ii. S. łi. eony). 

Bmtnia Pomoc TeoLogów U. J. ATLANTIC - .. Dzielny wojak Szweik" (Sasn 
Raszików, film mówiony i śp.iewany po cze­

:h.lopo'ę dolarofl)~ 1frafloDJo 
sku). 

PROMIEJ'J: - .. C. K. Feldmarszałek" (Vlasta 
Budan). 

SŁOŃCE - "Maciste Król Cyrku". 
Oezorjentacja na c7arnej giełdzi~ 

Kiedy nadeszły wiadomości o mora­
torium dla banków w Ameryce, na 
krakowskiej "czarnej giełdzie" rozpCY" 
cząl dolar taniec świętego Wita. W 
niedlielę i poniedziałek sprzedawano 
dolara po 8·30 zl., kupowano zaś po 
8.50. We wtorek (dnia 7 bm.) panika o­
garnęła czarno giełdziarzy i sprzedawa­
no dolary papierowe po 7.30 zł., a zło­
te dol. po 9.50, a nawet 10 zł. 

W kawiarniach, gdzie nieoficjalna 
elita czarnej giełdy doznaje najwyżslc­
go .niepokoiu z powodu niepewności do­
lal'owei, zdarzały się tranza'kcje po 3 
zl. Za dolara. 

Przypominają się czasy markowo -

inflacyjne, kawiarnia ożyła, a strapieni 
"ludzie portfelowi" bezradnie chcieliby 

'zna,leść jakiegoś jasnowidza, który po­
stawiłby nieomylną djagnozę dolarową. 
Najspokojniejsi i weseli są ci, którzy nic 
nie mają i nie martwią się "dolarowo", 
wyznając dogmat greckiego filozofa 
Djogienesa, który mial tylko beczkę 
kubelk. Ale Djogienes mieszkał na po­
łudniu i nie potrzebował opalać swego 
beczki - mieszkania węglem jaworznic­
kim, który powinien być w Krakowie 
naitań.szym , a jest najdroższym... bo 'l 

komunalnych kopalni, kltóre są w posia­
daniu gmin miast: Krakowa i Lwowa. 

%o6ó;stOJO pod 9'ornOIl'~1R 
: Lipiński uniewinniony przez sąd 

Tarnów, 8 marca. Lipiński począł uciekać, a denat do-
Przed sądem okręgowym w Tarno- pędził go i zadał mu cios bukowcem w 

śWIT: - "Rok 1914" (w roli gł. Smosa,r&ka, 
Witold ContO 

SZTUKA: - .,Ja w dz.ień - ty w nocy" 
(Kate Nagy) 

UCIECliA - "liallo Ber.Jin - liallo Paryż ' 
(reż. Duvivier, twórca filmu ,Dawid Golder") 

WANDA - "Każdemu wolno kochać". 
(Dymsza, Zimińska, Lawińsk i, MaSozyński). 

DOM ŻOŁNIERZA: - "Lokomotywa" (Lon 
Craney). 

BACZNOśĆ INWALIDZI! W ALNE ZGROMA­
DZENIE W NIEDZIELĘ. 

W nied.zielę, dnia 12 mlliI'Ca br. o ~odz. 9.30 
rano w sali Po!s.kiego ZwiąlJku Młodlzieży Chr1ze­
ścjjańskiej YMCA, wejście od uLilcy Biskupiej 19. 
odbędzie s:ę DorocZlne W'alne Zebranie Cllt.on­
ków Powi.atowego Koła Związtku ImY\alidów W 0-

jennych ~z. P. w Kraikowie. 

w 

l~KAl fR~HI~Wl 
wie stanął wczoraj 22-letni Józef Lipiń- głowę. . 
ski z Grabna oskarżony o zamordowa- Wówczas Lipiński dobył noża i pchnął składający się z 3-4 ubikacji, położony 
nie Józefa Niemca. Niemca tak nieszczęśliwie, że go zabił. w śródmieściu przy ruchliwej ulicy na 

Po przesłuchaniu szeregu świadków Sąd wobec tego uniewinnił oskarżo- biuro od l-go czerwca poszukiwany. -
wyszłon a jaw, że denat zaczepił kry- nego. Oferty do "Expressu Ilustrowanego" 
tycznego dnia Lipińskiego. Zwołał na- Kompletowi sędziowskiemu przewo- w Krakowie, ul. Pijarska 4. 
wet chł-opak6w wiejskich, a gdy Lipiń- dniczył wic,eprezes Jurasz, wotowali 
s~i ?kazał ~ię na drodze wiejskiej, rzu-I sędziowie Kalabarski i Raiss. Bronił adw l .... ~~ .......... ftl"l 
cd SIę na n1ego. dr. Knoebel z Krakowa. ~~~~.~l"j;f~~'łl\b"e~"<:~' 

KrwaWB rozwiązanie tróikąta małżeńskiego 
Zamordował męża swej kochanki. - List zdradził 

zbrodniczą żonę 
Ryman6w, 8 marca. na powię-kszenie i rozbudowę gospodar- przyjazd zdradzonego męża. 

(Kw) - Rymanów został wstrząśnię- stwa. - Pieniądze nie szły na cel, na Zamiast rozwiniętego i poWię'f{s'7one-
ty straszną tragedją, która się rozegrała który były przeznaczone. go gOSipodarstwa, zastał on żonę w sla-
we wsi Zawoje. Lekokmyślna żona zamiast zastoso- nie błogosławionym. Rozpacz reemigran 

Morderstwo ma charakter erotyczny. wać się do wskazówek swego męża, ta nie miała wprost granic. Zastając żo­
Przed kilku laty Stefan Mudzyk wy· obracała wszystko na hulanki z miejsco- nę w warunkach najmniej oczekiwanych 

emigrował do Urugwaju. W domu zosta· wym donżuanem Dymitrem Jachwanem, postanowił ją jako najgłówniejs'zą spraw 
wił on żonę Marję. który z roli kochanka umiał się należy- czynię wszystkiego złego, wydalić z do-

Mąż nadsyłał z Urugwaju pieniądze, cie wywiązać. Niczem niezakłócona sie· mu, co też niebawem uczynił. 
które Mudzykowa miała przeznaczyć lanka trwałaby długo, gdyby nie nagły I Za ten właśnie czyn zapłacił życiem. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ On~daj, hle~ ~~yk majdował 

ollo! 'lu radio!. 
się sam w pokoju, przez okno padł strzał 
i Mudzyk padł trupem. 

Policja wszczęła natychmiast docho-
NA TARGACH KRA.KOWSKICH NOTO W AiNO WARSZAWA. Meissnera. 22.15 Muzyka tan. ze Lwowa. 22.55 dzenie, w wyniku którego aresztowany 

WCZORAJ NASTĘPUJĄCE CENY: 11.40 Codz. ~rzegl. Pras. Polsk., 11.50 Kom Kom. meteor. 23.00-24.00 Muzyka taneczna. został kochanek Mudzykowej Jachwan. 
... ..... Meteor. Gl. WOJsk. St. Meteor., 11.58 Sygnał KRAKOW. P d d" .. 

Mleko mezbler. 1 h~r 0.20 - 0.22 zł., :,m!e-lczasu. 12.05 Program na dzień bież. 12.10 Pio- 11.40 Codz. Przegląd Prasy Polskiej 11.58 o czas przeprowa zonej reWlz)1, 
tanka 0.50 - 0.60, ~mletana 1.00 - 1.20, Ser senki. 12.30 Kom. PIM. 12.35 XIX koncert szko1- SygnaJł cz a.s.u , hejnał z Wieży MaTjac. 12.10. znaleziono u niego flower amerykański 
zwycz. 1 kg. 0.60 - 0.80 zł., Masło deser. ·1 ny z filh. Warsz. 15.10 Kom. Państw. Inst. Bk- Plyty gramofonowe. 12.30-15.2,5 Transmisje z oraz list od swojej kochanki, która mu 
kg. 3.80 - 4.00, Masło zwycz. 3.00 - 3.20, sportowego. 15.15 Kom. gospodarczy. 12.25 Ulu- Warszawy. 15.25 Kom harcers.ki. 15.35 Odczyt każe zamordOwać sweńo męża. Na teJ' 
Jaja św. sztuka 0.07 - 0.08 gr. bione tanga na płytach. 15.35 "Demokratyczność z Warszawy. 15.50 Plyty gramofonowe. 16.25- /;; 

Ziemniaki 1 kg. 0.07 - 0.08 zl., Bur~ki kobiet". wygł. p. 1. Strzelecka. 15.50 Kon,cert 17.00 Transmisje z Warszawy. 17.00 Płyty r:ra - podstawie zatrzymano ją również w 
ćwikI. 0.10 - 0.12. Marchew 0.15 - 0.20, Ce- muzyki jazzowej. 16.25 Francuski. 17.00 Kor.- mofonowe. 17.40 Odczyt z "Varszawy. 17.55 areszcie w Rymanowie. 
bula 0.20 - 0.25, Pietruszka 0.18 - 0.20, Seler cert kameralny z płyt Sonata f-moll op. Si. Program na dzień r.ast 18.00 Odczyt dla matu- Z l d I d 
0.20 do 0.25, Włoszczyzna św. 0.20-0.25. 17.40 Odczyt. 17.55 Program na dzień nast. 18.00 rzystów. 18.20 Wiadom. bicż. 18.25 Muzyka lck e wzg ę. ~ na tocz~ce ~ię ś e ztwo, 

Jabłka 1 kg. 0.80 - 1.6f~ . Odczyt dla maturzystów. 18.20 Wiad. bieżące. ka z Warszawy. 19.00 .,Skrzynka pocztowa" n~ mogą hyc Jeszcze UjaWnIone wszyst-
Kury żywe s.ztuka 2.00 - 3.80 zl..,. Gesi 18.;5 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaitości. 19.20~ inż. St. Bro~niewski. 1~}5 Rozmaitości, komu- ~Ie szczegóły, dotyczące całej sprawy.-

4.00 - 7.00, GęSI .blte 6.00 - 8.00, Indyki W.OO 19.vO .,,~om. wIn . .. pr~ysposob. rolniczego ,r.lkaty. 19 .. ,0-2Q 00 l ran~n:lsJc z _ War,szawy. Sledztwo, które spoczywa w wy traw-
do 14.00, IndyczkI 6.00 - 8.-. I wygI. I11Z. Z Koby,llllsh 19.30 Kwadrans Iite- 20.00 Koncert choru Tow. SpICW. "Echo'. 2t..30 l nych ręk h k; J' k' d 

Chleb żytni jasny 65 proc. I kg. 0.36 zL, r,.cki. 19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 Koncert Ura!ń Słucho\Vis~{Q z Warsza\\ y. 22.15 l'vluzyka tan. '. ac, om,sarza. arn.lc le.go, z O 
Chleb żytni ciemny 1 kg. 0.30 zt., Bułka zwycz. ski. 20.45 Wiad. sport. 20.50 Ood. do Pra . Oz.1 ze Lwowa. 22.55 Kom. n1(·tcor 23.0u-24.0() 1\1 u- ł ła JUZ wkrotce wszystkIe tajemnIce wy-
~wodna) sztuka 6 dkg. 0.05. Radj. 20.55 ~zrka lekka. 21 30 Słur.howis~?.~~yka lc~~a . ?~:oO~ __ ~L:j~,ał z \\ic.1:; l\l ar~ck:~ do~~_~_~a światło dzienne. 

la wydawcę i druk.: Wydawnictwo .• Republika" s-p. l ogr. odp. redal,lOr UójJlJ l, :\:U: :::.i:,: .!;;n GrolielnlalL ł.ódź, Piotrkowska 49. 


